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” w .  r e d a k o y l : ul, Sykdtnska 1. 40 I  p iętro  
o tw a rte  od godz. 10 rano do goJz. I w południe. 
1 n r a  a d m l n l a t r a o y l : nl. Szajnooljy 1. 2 p a r te r  
(sklep) o tw a rte  od godz. 9 r a n t  do godz 7 wio- 

ozorem oez przerw y. 
r T M d p ł a ta  n a  „ O ła se tf  N a« w d o w ą“ w y n u - i

w* Lwowie: na prowineyi: *a ^nuilc*:
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 b

' a ta ln ie  O 7 „ 50 „ > 0  kor. 50 h.
półrocznie 12 „ 15 „ — .  81 „ -  „

Za zm it-ę  adresu dop łaca  się 4 0 hal.
W.-az z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w ie io i*  lnb  
też z w arszaw sk im  tygodnikiem „ Z ia r n o 1 i 12 

tom am i rocznie premii : 
kw artalnie we Lwowie 8 kor. 4C h.

„ na  prow inoyi O „ 00  „
W e Lwowie ta  odn zenie do domu dopłaoa 

ale 4 0  hal. m iesięcznie wychodzi o godzinie 5-ibj wieczorem.

O G Ł O S Z E N IA  i  P K i E L P Ł A T Ę
p rz y jm u jr : W *  L w o w i ł  u dm irii -Tacy a „G aze­
ty Narodowej* nl. K opernika 7 I biuro Sokołow ­
skiej Pasaż Hau ju a n a ;  W e Wiedniu H „ s te in
5  V ogler (O tto Mas») I K arntneratr. 18 (Eing. Neuer 
M jrk t 8), R udolf M oiie Seilersuadt- 2, A. Oppelik 
Grunangergasse 12, AL Dnkes Nachf., łaa* A rgeo- 
feld & EraericL Lesaner I. Wollzeile nr. 9, SchaUek 
W ollzeile 11, J. Uannenberg n  Pr-terstra»ae 38, 
A dolf Cbnlawtai V I Stiftg. 4, E. Branu I. R oten- 
turmstraaae 9; W  B n d a p a s s o lo : allu-iz L eopo li
V II. Elisabetbring 41; Wr F r a n k f o r o U  n. V . 
H aaaenstein & Vugier i G. Danbe & Oomp.; W  P a -  
r y ś n : C. Adami Oi borowskiego następca : R acz­
kowski 14, C lti de T rćrise Paris.

s lE k A  O W Ł O S IE Ń . O gło i -wasi iw >  
osą]no n a  jednoaspaltcwy w iersi drobnym drukiem 
lub jego miejtce 20 Kr. Nadesłano za wiersr ub 
jego miejsce 60 haL b io sy  puoliosnoiol za 
wiem lnb jego m iejsc. 1 to r . k-rywatna ko- 
respondenoya 6 haL od wyrazu.
Naaier kosztuje 8 h., n< prowinoyi 10 hal.

fNuaaery dawm.jeze koizin ją po 10 ct.)

Oymisya czeskich ministrów.
Rokowania mięazy po, zczegOinemi frakeya- 

•ni czeskiemi, jako też pomiędzy przewódcą mło- 
doczeehów dr. Kram arzem  a br. Beckiem przy 
akompaniamencie ministra handlu dr. Forzta, 
zakończyły cię, jak już wczoraj doniósł nasz te­
legram, tcrmalnem wręczeniem dymisyi dr. Forz­
ta i dr. Pacaka.

Psychologii dr. K ram arza i pooudek jego 
Politycznego działania nikt nigdy nie rozumiał. 
Usiłowano jogo rozsadzającą czynność tłómaozyć 
względami natury piywatnej, chciano ją um oty­
wować tern, że dr. K ram arz właśnie z Datury in ­
teresów prywatnych nie chce się nigdy ubiegać 
0 żadne urzędów'® dygnitarstwo i nie żywi do 
teki minisleryalnej aspiracyi. Nie mając jako 
przywódca partyjny, tej w państwach rządzonych 
według systemu parlamentarnego, naturalnej am - 
fccyi, stronnictwo swoje, zamiast do objęcia steru 
rządów, prowadzi zawsze w bagno obstrukcyi. 
W obecnym wypadku dopomagał mu dr. Forzt, 
o którym wiadomo równ.eż, że nigdy nie posia­
dał talentów konsolidacyjnych i że gdziekolwiek 
był, zawsze tworzył lewe albo najskrajniejsze 
skrzydło opozruyi.

Dr. Forzt cieszył się opinią tęgiego człowie­
ka o rozległej teoretycznej i praktycznej wiedzy 
faohowej. Już na stanowisku szefa sekcyi w m i­
nisterstwie kolejowem nie dopisywał i nieraz tam 
pomiędzy wyższymi urzędnikami słyszeć można 
było zaanie, że parlamentarzysta dr. Forzt, rze­
komo wielki znawca taryf, zawiódł oczekiwania, 
że brak mu pomysłowości i pracowitości. Sądzo­
no wteay, że biurokratyczna złośliwość wyszu­
kuje na niewygodnym „eiaszubie* różne plamy.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności dostała 
S‘9 panu Forztowi w ręce teka ministerstwa han 
dlu. Stanowisko samodzielne, pole do działania 
znakom,te, sposobność do rozwinięcia talentu, 
niezrrykła. W  m,aislerstwie handlu po kilku już 
miesiącach powtórzyła się historya z ministerstwa 
kc lejowego. Pan minister przebywał * prawdzie 
długo, nawet bardzo długo w biurze, lecz z sa- 
o n u  ministeryalaago trudno było akt wyaostać,
* pan minister handlu zwykł był wpadać na 
w Jzystkie koncepty, gdy miał akt munduwany 
pojpizać lub też nawet post festum, gdy nota 
ministtoryalna została wyekapedyowaną. Zaczęły 

* wkrótce tak  sie zakwasiło, ie  pan 
r. Forat c^eł, że stał się w ministerstwie wręcz 

wcrnoiuwym i że pierwiej czy później z powo­
dów czysto rzeczowych zmuszonym będzie s ta ­
nowisko swoje opuścić.

Niecacąc się narazić na tak niepochlebny 
upadek, szurał innej sposobności „zu e.nem schó- 
nen Abgang* Sposobność znalazła się przy ugo­
dzie austro- węgierskiej, a dr. Forzt zużytkował 
ją znowu w swoj sposób niezręczny. Jeździł do 
Pesztu, konferował z kolegami węgierskimi, p o d ­
p i s a ł  traktdt z Węgrarni, a dopiero p o tern 
wszystkiem zaczęło się w nim ruszać sum.enie 
czeskiego pońtyka i rzucił dawną myśl obstrak 
cyjną, żeby rzc|d wpierw załatwił rachunki poli­
tyczne z młodoczechami, zanim klub ten zdekla­
ruje swoje stanowisko wobec przedłozeń ugo­
dowych.

Żeby minister, p o d p i s a w s z y  traktat 
a rządem d ugiego państwa, rękę do tego ro- 
daaja , parlam entarne)' akc ji przyłożył, jaką 
Przy czynnej pomocy dr. Forzta zainaugurował 

r. Kramarz, to chyba nie często się w parla­
mentarnie rządzonych państwach wydarza Z dr.
Pacak ^  * mmister rodak czeski dr.

Telegramy dzisiejsze głoszą, że dymisye 
lnistrów czeskich będą lada dzień załatwione.

Unia demokratyczna.
Wiedeń, 25 października.

( • P.) W kwesfyi utworzenia się w to- 
8 a P°lskiego Unii demokratycznej rozstrzy­

gające są dwa mom enta: 1) Unia utworzoną zo­
stała „w ramach statutu* Kota polskiego, 2) 
Unia nie związała się solidarnością wewnętrzną. 
Gdyby Unia założyła sobie cele lub obrała środ­
ki działania niezgodne ze statutami Koła. w t a ­
kim razie założenie jej równałoby się po prostu 
wystąpieniu jej członków z Koła, ponieważ liczba 
członków Unii wynosi w i ę c e j  n i ż  p o ­
ł o w ę  członków Koła, przeto wystąpienie to 
byłoby wystąpieniem w i ę k s z o ś c i  z pewne­
go ciała, c^yli należałoby je uważać za wyrzuce­
nie niedemokratycznej mniejszości z Koła a ukon­
stytuowanie się demokratycznej jego większości 
w nowe Koło. Tak jednak oczywiście nie jest i 
na szczęście nigdy nie będzie. Wiemy dobrze, że 
wszyscy bez wyjątku członkowie Unii kandydo­
wali przy wyborach pod hasłem bezwarunkowej 
solidarności Koła polskiego i że to hasło było 
jeaynem a zarazem przez nikogo w wątpliwość 
niepodfc wanem. Nic się w tej mierze dotąd nie 
zmieniło, kam pania parlamentarna m us.ala r a ­
czej spotęgować w każdym członku Koła prze­
świadczenie o nieodbitej konieczności zachowa­
nia solidarności; a gdyby nawet, czego nie przy­
puszczamy, budziły się w której duszy poselskiej 
jakie wątpliwości na tym punkcie, to nie można 
wątpić, że najbliżsi przywódcy i mężowie zaufa­
nia tych posłów zdołaliby je doszczętnie wyko­
rzenić. Rękojmię dają nam tu zresztą nazwiska 
przywódców poszczególnych grup demokratycz­
nych. I p. Giął iń ki, wiceprezes Koła i przywód­
ca narodowych demokratów i p. Dulęba, rów­
niej wiceprezes Koła, który zasiada w niem, z 
niedługą przerwą, już 10 lat, i p. Małachowski, i 
p. Pstelenz, który stoczył ciężką a zwycięszą 
walkę wyborczą w Krakowie z p. Daszyńskim 
w imię właśnie solidarności K oła jako głównej 
podstawy obrony interesów narodowych, stoją 
wyżej ponad przypuszczeniem, jakoby mieli przy­
łożyć rękę do rozbicia Koła polskiego lub choć­
by biernie do lego dopuścić.

Więc pod tym względem niebezpieczeństwa 
niema. Pod drugim względem atoli niebezpieczeń­
stwo byłoby wislkie, gdyby Unia uchwaliła dla 
Biebie samej solidarność wewnętrzną, tj. obo­
wiązek .glosowania zawsze solidarnie na pełnem 
Kole w myśl uchwał zapadłych na zebraniach 
Uu.i. W tedy bowiem, ze względu na fakt, iż do 
Unii uależy w i ę c e j  n i z  p o ł o w a  człon­
ków Koła, uchwały Unii stawałyby się już tern 
samem odrazu uchwałami K oła i wtedy właści­
wie Koło zostałoby wyrzucone poza nawias, 
istniałoby jeszcze tylko formalnie, równałoby się 
odrzńconej łupinie lub skorupie, z której kurczę 
już wylazło. W prawdzie mogłyby się jeszcze od­
bywać posiedzenia Koła, ale ze względu na soli­
darność Unii byłyby one tylko czczą a nudną 
paradą, nu której przemawialiby niedemokratycz 
ni członkowie Koła tylko pro eioneranda con- 
scientia i dla zaznaczenia swego stanowiska, ale 
bez najmniejszej możności przechylenia szali de- 
cyzyi na inną stronę.

Racya bytu K oła polskiego i jego grem ia l­
nych obrad tkwi przecież nie tylko w solidarno­
ści jego człoaków, alo i w tern, że solidarność 
postępowania jest dopiero wynikiem uchwały, 
poprzedzonej rozprawą, przeprowadzoną w p e ł- 
n e m K o l e ,  w którem podczas tej rozprawy 
nikt jeszcze nie jest związany i każdy może 
pójść za głosem tych argumentów, które mu 
najbardz.dj przypadną ao przeik- mania i gdzie 
można jeszcze liczyć na możność wzajemnego

Bronisław M inaoitie* W y s.CZ»ńskI.

DWIE NOCE.
('Ciąg dalszy).

I  wloką się dnie szare, monotonne, diuaie 
bez końca, jak wracznośo, w głuchej samotności, 
strasznej swą n.emotą i przyobleka je tyiko gra­
by, ciężki smutek, który się rodzi i we dnie i 
podczas długich rozmyślań nooy bezsennych, z 
niezaspokojonej żądzy życia, używania młodości 
rozkoszy... Nie raz w nocy klękała nu łóżku i 
modlitwą ehciała zagłuszyć te roje rozpętanych 
myśli i chciała je zgarnąć, utrzymać na wodzy, 
ale one wymykały się z pod władzy i mocy j«-j 
woli. I  obsiadały duszę smutki jako »ępy czarne 
wJgłodniałe i szarpały swemi azióby rO'«kr«a- 
wicną duszę. „Boże odbierz mi myśli, zabierz 
młodość, wyrwij czucie11 ■— modliła się pani 
Irsaa. I  dziś chw jtaia się drobnemi rączętami za 
główkę m.sdzianą, ściszała skronie i wyczerpana 
Jpadła na miękkie puchy pościeli, a diobniutkie 
łezki, ju* pereł sznureczki, toczyły się po jej 
Ljdziutkiej twarzyczce i wsiąkały w odurzone za­
pachem jej włosów, tulące się do niej z piesz­
czotą i ciałem jej wonne delikatne koronki po­
duszek.

A na ciemny granat nieba wytoczył się

księżyc okrągły, uśmiechnięty, duży i wpadał 
swoim blaskiem przez odsłonięte uranai do wnę­
trza sypialni. Położy) na taflach parkietu uro 
czyste, ciemne kiaty ram okiennych i draącą po- 
świetlą zbliżuł się do łóżza paui Inki. Przesunął 
kratę przez dywanik i bok łóżka i blade zielc- 
nawe światło oblało marmurowym blaskiem roz­
plecione jej włosy rozlane po białej pościeli, jak 
płynny błyskotliwy metal. 1 blask nieśmiało tuhł 
się do jej warg spalonych i całował falujące, 
obnażone piersi i toczył ich kształtów pełność 
przecudną i ramion miękką okrągłość, do ócz się 
wciskał i rzeźbiąc jej profil w n ijpyszniejszy 
chryzelefontyn fidyaszowy, pił chciwie swojemi o 
czyma ciepłą, żywą piękność młodego kobiecego 
ciała... 1 niechętnie szedł od nie, ten blask 
drżący, pouuwaiąc się dalej ku środkowi po- 
kf>i u . . . .......................................................................

• ♦ » • a • • «
Gdy przymknęł- oczy ogarnął ją  półsen 

aziwny, w którym pomięszało się marzenie senne 
* jaw |  rzeczywistą niedawno minionych chwil 
i wrażeń, które wrosły w duszę i widziała twarz 

wirskiego pochyloną nad sobą i czuła jego 
o ech gorący i ramion żelazność, czuła warg 
jego zmysłową miękość, któremi usta jej miaż­
dżył, widziała błyski fosforyczne jego oczu czar­
uj ;u i --ęby białe, połyskujące drapieżnością 
zwierzęcą, jak  u młodego wilka i czuła żar, 
słodycz jego całowań, które w miłym dreszczu 
przebiegały ciało i rozlewały się po członkach w 
niepojętą błogość rozkoszy...

przekonania się, aa  wpływ głosów doświadczo­
nych, wytrawnych i głębokich na nowszych i j e ­
szcze nie cautiem zoryentowauych posłów itd. 
Gdyby ta możność przekonania kogoś o czemś 
została odciętą, nr usieli byś my uznać zawiązanie 
Unii za stworzenie Kołu w Kole. s więc za ka­
tastrofę; — ale i tu znów na szczęście tak nie 
jest, i znów rozum, patryotyzm i doświadczenie 
członków Unii i ich przywódców wykluczają tę 
ewentualność.

Zważywszy to wszystko, musimy powiedzieć, 
że o ile Unia zachowa kształży dzisiejsze, t. j. 
pozostanie „w ram acu“ statutu Koła (czego je ­
steśmy obsolutnie pewni) i o ile nie wprowadzi 
nigdy solidarności wewnętrznej, o tyle uważać 
będziemy i uważamy założenie jej jedynie za na 
turalną konsekwencyę i skonstatowanie faktu, 
iż z nowych wyborow weszła do Koła polskiego 
większość pesłów demokratycznych. A. że ci de­
mokraci dzielili się w Kclo początkowo podobno 
na cztery a później na trzy grupy, co niebyło 
ani racyonalne, ani uzasadnione, ani zgodne z 
nich interesem, przeto nie tylko niema w tern 
nic dziwnego, ale pizeciwnle jest rzeczą natural­
ną, że dążyli i wreszcie doszli do zjednoczenia. 
Z tego punktu widzenia niema więc przeciw pow­
staniu Unii demokratycznej nic do zsrzucenia. 
Wolelibyśmy jednak swoją drogą, by zameonano 
raz tak szczegółowego odgradzania t. zw. posłów 
demokratycznych od t. zw. niedemokratycznych 
(bardzo dobrze mówił o tern na 08ta'nim  Sejmie 
poseł J E. nr. Piniński), gayż najpierw te grani­
ca jest zbyt bałam utną i nieuchwytną, następu t 
polega to rozgraniczanie zawsze na fałszywej pre- 
misie, że przeciwieństwem „demokratycznego* spo­
sobu myślenia jest pogląd „konserwatywny14 czyli 
„zachowawczy*, podczas gdy to jest wierutnym 
fałszem, bo przeciwieństwa* „demokratycznego* 
poglądu na ustrój społeczeństw a i państwa jest 
pogląd „arystokratyczny*, a nikt przocie nie ze­
chce chyba twierdzić, że ci członkowie Keła, ktń- 
rzy do Unii demokratycznej nie należą, hołdują 
temu właśnie arystokraty zafrau, *ut nawet, jak 
nieraz się mówi, feodalnemu poglądowi.

Bylibyśmy także woleli, by powstanie Unii 
niebyło miało cechy tak foimainej i niebyło og ła­
szane w dziennikach, jako jakiś doniosły akt 
organizacyjny. Wszak nyloby może było lepiej 
wyrównać sprzeczności zapatrywań zachodzące 
pomiędzy różnemi grupami demokratyoznemi, i 
schodzić się odtąd na wspólne narady pod ko- 
lujnem przewodnictwem naczelników dotychcza­
sowych grup, aniżeli obwieszczać coś, co wygią^ 
da aa więcej, aniżeli jest i aniżeli być q oże. A 
jeżeli może ta uroczystość sp/osobu zawiązania 
Unii i ogłaszania jej narodzin miałaby posłużyć 
komu jedynm za ^.szczebel do sławy grodu*, to 
można mu, sądzimy, już dziś odpowiedzieć „da­
remna praca, próżny trud, i marne wysilenia.* 
Jedyną podstawą wyniesienia się może być sta­
łość zasad, a tej trzeba dowieść wiernem ich 
wyznawaniem nietylko wtedy, kiedy z niemi- jest 
dobrze, ale i wtedy, i mdy może niema z niemi 
widoków

Sprawy ruskiń w Wiedniu.
Do , D u r  piszą . W iednia: „Przewlekanie 

M sC uOj te#; fleolra Odpowiedzi na postulaty r«- 
zkie, doprowadziło Większość klubu ruskiego do 
wielkiego niezadowolenia. Na posiedzeriu klubu 
przyszło do gorącej wymiany myśli. Mniejszość, 
pozostająca pod wpływem p. Wasylki, nawoły­

wała do cierpliwości i radziła brać, co dają. 
Większość uchwaliła jednak nie czekać dłużej 
i wystąpić natychmiast z wnioskiem naglącym 
w spraw ę galicyjskiej administracyi. Romańczuk 
i Wasylko zagrozili rezygnacyą ze stanowisk 
prezydyalnych. Za nim* obstawali pp. Cegliński 
i Okuniewski. Pod takim naporem większość 
musiała zreasumować swą uchwałę i zgodzone 
się na  postanowienie kompromisowe, mianowicie, 
aby pp. Romańczuk i Wasylko udali się jeszcze 
raz do br. Becka, przedstawili mu stanowisko 
klubu, oraz wymogli na ministrze jak najrycn- 
lejszą odpowiedź. Tak się też stało. br. Beck 
przyrzekł dać odpowiedź do soboty (tj. do dziś). 
Wówczas uchwalono dicyzyę co do taktyki od ­
roczyć do niedzieli.

W  drugim liście piszą do „DiU* z Wiednia: 
„Położenie klubr ruskiego, które do wtorku wy­
dawało się jasaem , w następstwie wydarzeń z d. 
22 bm. zaciemniło s:ę do tego stopnia, że dziś 
o dalszej ruskiej polityce w parlamencie nie m o­
żna powiedzieć niczego stanowczego. M anowjcie 
różnica zasadza się na tern, ta do wtorku klub 
ruski tńiał oręż w rę k u ; od wtorku zaś go nie 
ma, bo debata nad przedłożeniem ugodowem 
w pierwszem czytaniu już się zaczęła. Taka za­
sadnicza zmiana w położeniu klubu ruskiego n a ­
stąpiła dlatego, że p. Romańozuk „ei praesidio* 
bez uwiadomienia klubu, a skutkiem nacisku p 
Wasylki, cofnął swój nagły wniosek w sprawie 
administracyi galicyjskiej, zaskoczywszy klub fak 
tern dokonanym. Oczywista rzecz, że dziś klub 
właściwie zawisłym jest od br. beesa, a nie na 
odwrót (jak to byio do wtorku) i będzie to już 
rzeczą gentlemańslwa ze strony br. Becka, jeśli 
on klubu nie wywiedzie w pole".

„Na usprawiedliw,enie większości klubu, 
która była za podtrzvmaniem naglącego wniosku 
p. Romańczuka, trzeba powiedzieć, że znacbo- 
dziła się ot.a — w obec rezygnacji prezbsa i 
wiceprezesa klubu — w bard-.o przykrem poło­
żeniu i była przyniewoiona poddać się woli pre 
zydyum i przyjąć „fait accomph*4 do wiadomo­
ści. Dla wyjaśnienia sytuacyi i sposobów, w jakie 
to osiągnięto, wystarczy powiedzie!, że posłowie 
bukowiuscy przez usta p. Wasylki odważyli się 
oświadczyć, że jeśli większość kluou nie odstąpi 
od swego postanowienia, to Bukowińcy na zt Ja 
dzie „moja cLała w kraju* odstąpią od wszelkie 
go współdziałania z Galicyanami w sprawach 
gabcyjsk'ch. P. Wasylce dostała się wprawdzie 
lekcya patryotyzmu ukraińskiego — jednakowoż 
bądźcobądź pogróżka sweje zrobiła. Bi. 3bck m> 
dać odpowiedź husm om  w sobotę (d.*,>ś) po po­
łudniu, a w niedzielę klub zadecyduje o swej 
taktyce. Będzie to w znacznej mierze musztardą 
po obiedzie. Prezydyum klubu żywi jednak do 
br. Bfecka pełne zaufanie i spodziewa się, że 
wszystko załatwionem będzie korzystnie.*

O konces aoh, jakie mają być poczynione 
Rusinom, pisze korespondent „Diła*, że te „po­
zbawione są znaczenia zasadniczego; bo trudno 
uważać za koncesyę to, iż 7 starostów galicyj 
skich prowadzi dyscyplmarkę przeciwko sobie (?/ 
samym, a także nikt z Rusinów me zadowolm 
się zdobyczami uniwersyteckiemu Natomiast o 
becnie nie ma mowy o zmianie administracyi, 
podczas gdy większość klubu uważa ją  za „eon 
ditio, sine qua non*.

O ogólnem położeniu pisze informator „Di 
ła“, że ono razem wziąwszy jest „nie mądre*. 
Moskalofile są w rozsypce. Rtibowieki i Marków 
trzymają się radykalnych Czechów, z jakimi ra 
zem obstruują i demagogicznymi wnioskami ebeą 
w opinii wyborców zdystansować klub ruski. 
Korol, ks. Dawydiak i Kuryłowicz pozostali 
.dzikimi* i weszli w kontakt z klubem ruskim na 
tych zasadach wzajemnych usług, co syoniści, 
Breiter itd.

W artykule „Nasza nacyonalna polityka* 
nakłania „Diło" kiub ruski do prowadzenia w 
Wiedniu jak najostrzejszej opozycyi, a naw et 
obstrukcyi. Przed Rusinami ścielą się teraz dwa 
sz lak i: szlak polityki pryncypialnej i oportunisty- 
cznej. Pierwszy kieruaek domnga się całkowih-j 
zmiany systemu w rządzie i gospodarce k ra jo ­

wej; drugi zadowalnia się poszozególncmi konce- 
syatni. Organ narodowiecki oświadcza się za kio- 
runkiem pierwszym, a potępia d ru g i; bo „jeże!; 
Audtrya nie (?) troizczy się o doDro nasze (Ru­
sinów), to nie troszczmy się i my o nią*. In te­
res Rusinów domaga się toczenia „n^zptZj ła­
dne/ walki 7 rząuem, który wyją* ich z pou p ra­
wa* (?)

W e czwartek odbyli obecni we Lwowie 
członkowie ściślejszego naroćnego komitetu na­
radę w sprawie taktyki klubu raskibgo, a po­
wziętą uchwalę przestali do Wiednia, pod adre 
sem prezesa tegoż komitetu, dr. Koust. Lewickie­
go. Przewodniczył ks. A. Stefanowicz. £eoran., 
dając wyr-iz powszechnemu (?) i głośnemu napo­
rowi ruskich mas ludowych, kładą usilme deie- 
gacyi Si, ej na serce, aby przede wszystkiem trw ała 
przy żądaniu „stanowczej i realnie zagw aranto­
wanej zmiany dotychczasowego, strasznie nieprzy­
jaznego (?) syste-nu rządzenia, pod ja.-im ruska 
nacya od 40 lat w Austr*i jęczy(?!* Panktem 
wvjścia owej rraiany systemu ma być przepro­
wadzenie s e ro w e j  reformy wyborczej po myśli 
polityków ruskich

„Dilo* pisze, że rząd centralny powmien 
wyrnodz na sejmie gali yjskim, aby z liczby 
projektowanych 204 mandatów w nowym sejmie 
przyznał Rusinom co najmniej 68. „Dalej ustęp- 
czywość nacza — twierdzi „Dilo* — pójść nie 
może, jeśli me mamy arez7gncwćić z naszej 
politycznej przyszłości w kraju*. Ta przyszłość 
leży w ręku klubu ruskiego i „on musi tak 
wpłynąć na rząd centralny, aby „rabiwnyczyjf?'!) 
polskij projekt* nie otrzymał sankoyi ce 
sarskiej.*

„Diło* donosi, że w sprawie, o której mo­
wa, nadeszła z Wiednia zatrważająca ^iaaomość. 
Prezydent ministrów w porozumieulu z partyami 
polskiemi zaproponował klubowi ruskiemu n e  
więcej (a nawet zdaje s ę mniej), niż 50 ruszich 
mandatów (tj. 4 razy tyle, ile ich jest dotychczas 
p. „G N.") aa ogólną liczbę 204*. Taką propo­
zycję nazywa or&an narodowiecki „prowokacyą, 
kpinami i uiągowiskiem, rzuconem postom n i­
skim. O tern żeby naród nasz na coś takiego 
miał się zgodzić „nema besiiy*. Naród ma 
prawo żądać od posłów, aby tę sprawę uważali 
za „casus balii* przeciw rządowi*.

W artykule sytuacyjnym pt, „W  ukraińskim 
chaosie* konstatuje staroruskj „Rabczanin*, że 
„teraz stało się rzeczą jasną, że tam w (klubie 
ruskim) panują wielkie nieporozumienia, „boiba 
kipyt*, że na ostro śc.erają się poszczególne 
grupki, jednem słowem — panuje jak najwięksse 
zamieszanie. Dotychczas tylko e największym 
trądem udało się p. W&sylce ułac od n ć  W ibt 
rzone, rozognione umysły, lecz. jak pow ielają , 
nie na długi czas*.

Dziś z Wiednia telagrafują, że posłowie 
ruscy dr. Kołessa i dr. Dniestrzański konferowali 
wczoraj dhuszy czas z ministrem oświaty dr. 
Marchettem o utworzenie nowych katedr ruskich 
na lwowskim uniwersytecie.

Reflsksye warszawskie.
Zaaay pisarz T. Ch. zamieszcza następują­

ce refleksye warszawskie w „Kraju*.
Jakiś młody kupiec upodobni fcbie 18-le- 

tniego wyrostka, syna stróża i wziął go na lo­
kaja. Temu wyrostkowi spodobały się pierścionki 
i zloty zegarek pana, więc zakradł się w nocy 
do sypialni pracodawcy i zamordowsł go s ie ­
kierą... Dokonawszy zbrodni, zdjął z pościeli' po­
krwawioną bieliznę, nałożył świeżą, wymył ślady 
krwi na podłodze, trupa zawlókł do piwnicy i 
zakopał. Rano poszedł z łupem do lombardu, n a ­
stępnie wrócił do mieszkania, udając naiwnego i 
z całym cynizmem starego, wytrawnego m order­
cy, pytał zdzwiony: co się sta ło? Tu jednak 
czekała już na niego polieya, która nie pozwo­
liła s.ę zmylić cynicznej bezczelności zv y o d n ia - 
łego wyrostka.

Oto jedna z ostatnich sensacyjnych zbrodni 
Warszawy.

W tern szmer ją  obudził. Julek powrócił. 
Miała żal do niego, dlaczego ją  obudził. Tak było 
jej dobrze... Gdy spostrzegł, że Inka nie śpi, 
pogładził jej włosy i sp y ta ł:

— Dlaczego nie śpisz? będziesz blada, oczy 
będziesz miała podkiążone. Miałem pewną kon- 
ferencyę w sprawie tej budow y.. wiesz juz... A 
może chcesz mi wymówki znów robić i dlatego 
czuwasz ?

W pierwszej chwili, gdy ujrzała męża, myśl 
jej ogarnęło poczucie winy... pocałunki Źwirskie- 
go... sen, który jeszcze za jawę uważała, poru- 
szyły jej sumienie chciała go przeprosić, opleść 
ramionami jego szyję, do ust się przycisnąć, ale 
słowa ostatnie chłodem owiały jej duszę. Nie 
rzekłszy słowa przymknęła oczy, a  po cnwili sen 
cichy położył ciężką rękę na jej głowie, dając 
wypoczynek skołatanej duszy.
• • • •

Nazajutrz powoli wlokły się godziny pani 
Ince. Nie zawiodła mę. Julek zapomniał rze­
czywiście o rocznicy ich ślubu; spodziewała się 
tego. Z tern większą niecierpliwością oczekiwała 
5-tej godziny. Po objedzie Julek wybierał się do 
kawiarni.

—  A wróć wcześnie, najpóźniej o 5-tej. 
Julku mój drogi, dobrze? Zrób to dla mnie, 
proszę cię b ardzo ; zaieży mi na tern, później się 
dowiesz dlaczego, nc dobrze ? Jeśli mnie kochasz 
tak trochę jeszcze to wrócisz... No, przyjdziesz? 
— prosiła pani Juka, mrużąc swoje śliczne 
duże oczy...

— Ależ przyjdę, przyjdę, tylko przestań 
mię nudzić, bo wiesz, że nie lubię tego... Coraz 
staiesz się nudniejsza z temi zachciankami... za 
konkludował Julek zapinając palto i wyszedł.

— Tak... to czwarta rocznica ślubu... już 
czwarta.., powtarzała paai Irena i zagryzała usta 
z bolu, aby nie wybuchnąć płaczem; „coraz staję 
się nudniejsza, tuk... tak* i potrząsała smutno 
główką a ból ścisk, ł jej gardło niewidzialną rę 
ką coraz mocniej, a w oczach zakręciły się duże, 
słone łzy... I  opanowała się szybko, gdy weszła 
służąca,

Nie ponazywała przed nikim swego smutku 
Starała się być wesołą zawsze, uśmiechniętą, choć 
łzy miała często w duszy. Dbała ogromnie o za­
chowanie poaorów szczęśliwego małżeństwa. Tego 
wymagała jej ambieya. Nawet przed najbliższymi 
musiała grać komedyę, udawać zadowoloną, 
szczęśliwą, choć serce n ieraz bólem krwawiło. 
Ta wieczna komedya srogie sprawiała jej męki. 
I przed nikim użalić się nie mogła, przed niKim
uskarżyć. Ból, który wyrywał się z piersi na
zewnątrz, musiała wtłaczać napowrót przemocą 
dc duszy, mimo że tern mocniej rozsadzał jej 
piersi.

Po chwili, gdy przyszła do siebie poczęła
się krzątać okołc przygotowywania podwieczorku.

„Muszę ładnie się ubrać* pomyślała, w tę 
czarną bluzkę jedwabną, mówita Fela, że mi ba*- 
dzo w niej aobrze... a i Źwirski też mówił...

Gdy skończyła tualetę, piąta się zbliżała.
Postawiła na stole jadalnym pęk bladych irysów

w prześlicznej wazie japońskiej : „to od Żwir- 
skiego prezent ślubny, ciekawam czy pozna?*

I  zadumała się wpatrzona w dziwaczne, po­
wykrzywiane figury ibisów na wazie.

„Może źle zrobiłam, zapraszając Żwirskiego, 
może sobie to mylnie tłomaczyć będzie ? bo też 
jestem, taka roztrzepana, bez zastanowienia juk 
gąska pensyonarska.. Miałam opowiedzieć Ju lko­
wi, tymczasem pan Żwiraki na podwieczorku 
pizezemnie proszony., ni®, to nie ma sensu 1... 
Mówią, że miłość rodzi m iłość!.. czyżby... eh 
nie,... nie... A jednak gdyby był mężem moim 
kochałby urnie więcej niż Julek, nie zaniedbywał­
by tak... i pieścił... i miałby więcej tem atu do 
rozmowy ze caną... Bo o czem z Julkiem mówić? 
Przedsiębiorstwa, powiada, ma dość po za do­
mem, gospodarstwo go ms obchodzi, a gdy o 
czem innemi mówię, to mi wymyśla od emancy­
pantek, powiada,, że minęłam się z powołaniem, 
że nie powinnam była z&mąż ■ wychodzić... bo 
małżeństwo to nie., filozofia, tak... tak powia- 
u a .. Nietsche dobrze mówi, że małżeństwo pole­
ga na przyjaźni, miłość uleci a zostaje prsyjaźń, 
dlatego przyszli małżonkowie powinni zastanowić 
się nad tera, czy będą mieć o czem mówić przez 
całe życie . tak... Nietsche dobrze mówi... Gdyby 
Ż w irk i wcześniej... przed ślubem powiedział, że 
ranie kocha, wtedy byłabym jego

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dni* 27 październ ika 1907 JNr. 248-

Takie rafinowane zbrodnie, wysonywane z 
chłodną, przebiegłą premedytacyą, połączoną z 
okrucieństwem, ze znęcaniem się nad żywymi i 
trupami, powtarzają się codziennie to tu , to tam 
w miastach i na prowincyi, a aktoram i tych 
straszliwie brutalnych dramatów są ludzie mło­
dzi i  ludu miejskiego i wiejssiego.

Co się stało z duszą tego lucu, z  którego 
łona wychodzą takie potw ory? Jakież ciemne po­
tęgi podrażniły w naszym ludzie i zbudziły do 
okrutnej roboty bezlitosne zwierzę, drzemiące na 
dnie natur pierwotnych ?

Zbrodnia czai się wszędzie, w każdem spo­
łeczeństwie w zaułkach ludzkich siedzib na swoją 
ofiarę; religja, prawo i kultura nie wytrzeb ły 
dotąd n gdzie zbrodni doszczętnie, ale żaden kraj 
na kuli ziemskiej nie patrzy na taki szał zbrodni 
jak my, nieszczęśni. Gospodarka apaszów pary­
skich, rzezimieszków londyńskich, nawet „ka- 
morry* włoskiej blednie w porównaniu z naszym 
bandytyzmem. Czegoś podobnego świat me w i­
dział. Nawet potężna zawierucha rewolucyi fran ­
cuskiej nie wydobyła na wierzch tyle czeladzi 
szatana

Dlaczegóż, w jakim celu mordują ci syno­
wie miejskich stróżów, wiejskich gospodarzy, ci 
robotnicy, chłopi, kelnerzy, rzemieślnicy, ucznio­
wie w końcu szkół? Może mszczą jakąś dozna­
ną krzywdę? może odjęła im rozum zdradzona 
miłość albo nieslrswiona doktryna polityczna lub 
społeczna? Nie — oni zabijają starców, kobiety, 
dzieci, dla pieniędzy. Ręce do góry i oddaj całą 
gotówkę, jaką masz przy sob ie! Ta gotówka wy­
nosi najczęściej kilkadziesiąt ruDli, czasami ru ­
bla albo jeszcze mniej. Za 60 kopiejek pozbawio­
no gdzieś na wsi życia matkę, shańbiono córkę, 
okaleczono babkę. I tak prawie codziennie. D a­
wniej kradł nasz złodziej i uciekał. Dziś nie skra­
da się już ostrożnie i nie ucieka. Zuchwale, 
uzbrojony, wchodzi do cudzego domu, torturuje i 
zabija opornych. Rewolmeya podała mu do rąk 
browning i nauczyła go patrzeć obojętnie na 
przelaną krew ludzką. 1 nietylko on, złodziej, 
rabuś sbrodo arz, zobojętniał na widok przelanej 
krwi ludzkiej. Zobojętnieliśmy wszyscy, nawet 
tacy, coby kurczęciu nie potrafić poderżnąć gar­
dła — wszyscy przechodzimy obok wiadomości
0 nowej zDrodni z takim spokojem, jak  gdyDy 
zabójsto było rzeczą najzwyklejszą w świecie...

Człow;ek przywyka do wszystkiego. A 
jednak konieczna, abyśmy zrozumieli nareszcie 
podłość tego przywyknięcia, które drwi głośno, 
bezczelnie z całej kultury. Bo dokądże dojdzie­
m y? Zbrodnię popiera nasze tchórzostwo, Tak, 
tchórzostwo. Jeden uzbrojony bandyta rzuca po­
płoch na całe tłumy. Zamiast schwytać go, obez­
władnić, uciekają zwykle świadkowie napaści, 
jak  spłoszone stado kuropatw. A* przecież wy­
starcza odwaga kilku ludzi, jak świadczą nieli­
czne przykłady, aby rabusiów przerazić. W tem 
tchórzostwie odgrywa dużą rolę pospolity egoizm 
ludzki. Tchórz ucieka, rozumując: cóż mnie o b ­
chodzi cudza krzyw da? Obchodzi mnie tylko
własna skóra. Rozumowanie to niemądre, bo co 
dziś sp o tta  kogoś drugiego, spotkać może mnie 
jutro. Dopóki samo społeczeństwo nie stanie
sztorcem przeciw bandytyzmowif dopóty nie prze 
stanie zbrodnia wichrzyć.

Zbrodnia wichrzy, a  handel spekuluje. Na 
nic zdał się teror wojującego socyalizmu. Goci 
wość pieniędzy, znamienny rys czasów obecnych,
jest silniejsza od strachu przed browningiem.
Zdawałoby się, że chciwość kupiecka powinna 
była trochę zeskromnieć, stać się przezorniejszą, 
że różni „burżuje" powinni byli stiaf-ić ochotę 
do wzyskiwania ubogich. Nie stracili. Zarobki 
pracujących są coraz mniejsze, o grosz coraz 
trudniej, nędza rośnie z każdym nresiącem , a 
handel podwyższa ciągle ceny niezbędnych a r ty ­
kułów spożywczych. On jeden nie ebce tracić na 
rewolucyi, nie traci. Wyrządzone mu przez za­
wieruchę szkody każe płacić komumentom — i 
to najuboższym.

Ooecnie przyszła kolej na mięso. Gromada 
spekulantów, drapieżnych sępów ludzkości, urzą­
dza sobie haussę i baissę. Wy kłóćcie się o po­
litykę, rozbijajcie sobie łby, jeśli się wam tak 
podoba, a my, sługi złotego cielca, zgarniać bę­
dziemy tymczasem mamonę. Bo mamona to 
nasz Bóg, nasz kościół, nasza wiara, nasza po­
lityka.

Byt czas — niedawno temu — że wynie­
śliśmy handel, przemysł i wszelkie zajęcia pra- 
klyczne na piedestał posłannictwa obywatelskie­
go... Tak zakomenderowało wytrzeźwienie pozy­
tywistyczne. Zdawało nam się (nie mnie, byłem 
bowiem zawsze przeciwnikiem zmaterjalizowania 
pojęć i celów narodu), że dobrobyt zagoi, zabliźni 
nasze rany, zadane nam przez ostatnią epopeję 
rycerską. Apoteozowaliśmy wszelką praktyczność 
życiową (nie ja , za co obwołano mnie wsteczni­
kiem i obskurantem), apoteozowaliśmy bezmyśl­
nie, rozbieżne bowiem były zawsze drogi prakty- 
czności życiowej i ofiary obywatelskiej.

W tej omyłce tkwi może główna tajemni­
ca dzisiejszej drapieżności socyalistyoznej. Św ia­
topogląd pozytywistyczny podniecił, rozpętał 
wszystkie aoetyty zmysłowe człowieka, a nie po ­
siadał środków, aby je zaspokoić. I oto przyszła 
katastrofa.

A potęgowany, do wysokości misyi obywa­
telskiej sztucznie wyniesiony handel okazał się 
rychło tem, czem jest, czem był zawsze, 
czem nie przestał być ani na chwilę -  robicie- 
lem grosza bez względu na położenie kraju. Naj 
taniej kupić, najdrożej sprzedaó — oto cała jej 
filozofia...

Samolubstwo handlu zarysowało się bardzo 
wyraźnie podczas rewoluoyi. Traciliśmy wszyscy 
na rewolucyi, płaciliśmy za nią wszyscy — on 
jeden, kupczący kupczyk, i ie stracił mc. Różne 
paupry wybijały mu okna wystawowe wydębiały 
od czasu do czasu trochę grosza na jakieś cele, 
strzelały mu pod nosem dla postrachu, a on 
podwoił pocichu, powoli ceny, każąc sobie płacić 
za wybite szyby, za składki, za strach.

W arszawa, która była przed rewolucyą 
miastem taniem, stała się miastem drogiem, a ta 
drożyzna maltretuje głównie inteligentny prole- 
taryat. On płaci za rewolucyę. Wielki przemysł 
stracił kilka, może kilkanaście milionów rubli, 
aarobił jednak tyle w ostatnich trzydziestu la­
tach, iż bez tych straconych milionów me przestał 
być magnatem.

Bogacza wszelkiego innego gatunku nie 
straszą wyższe ceny mieszkań, sukien, obuwia
1 artykułów sp ożyw czych . Różnica cen d zisiej­
szych a wczorajszych stanow i tak m iłą  różnicę;

jego budżecie, iż ją  zaledwie zauważy. Robot-1 
nik cznje wprawdzie różnicę cen, ale wyrównał 
ją  aobie strajkami itd ., czyli podniesieniem za­
robku. Jeden tylko proletariusz inteligentny za 
tamuje się pod ciężarem drożyzny. Jemu nie 
podwyższył nikt honoraryów, pensji. gaży; prze- 
ciwuia, zarobki jego zmniejszyły się, a życie po­
drożało. A właśnie on, ten proletaryusz inteli­
gentny, który włożył tyle kapitału: czasu, pracy 
i pieniędzy w swoją naukę, w nadzieję zdobycia

w końcu dobrobytu, odczuwa najdotkliwiej, naj 
boleśniej rozdźwięk między swojemi nadziejami 
a okrucieństwem życia, bo zna niesprawiedliwe 
przyczyny swojej bezsilności.

Handel dziwi się socyalizmowi, a przecież 
on głównie pospołu z samolubstwem pieniądza 
wogóle jes t jego twórcą.

Stowarzyszenia zarobkowe 
i gospodarcze w Galicyi.

W dalszym ciągu wczorajszego dorocznego 
zgromadzenia delegatów Związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych podniósł dr. L e­
chowski sprawę parcelacyi, dokonanych przez 
niektóre stowarzyszenia związkowe, poczem z a ­
uważył, że należałoby stowarzyszeniom tym 
przyjść ze stosowną radą i pomocą. Zapropono­
wał więc wybór komisyi parcelacyjnej, któraby 
podniesioną przez niego sprawę omówiła i odpo­
wiednio przygotowała. Wniosek t«n uchwalono.

Następnie dyr. Ulmer omówn sprawę ubez­
pieczenia emerytalnego dyrektorów i urzędników 
stow. związkowych.

W końcu dokonano wyborów do poszcze­
gólnych komisyj, które następnie obradowały po­
południu.

Dzisiejsze plenarne posiedzenie rozpoczęło 
się od referatu ks. Walenty, który przedłożył 
sprawozdanie komisyi o czynnościach wydziału 
i postawił następujące wnioski: Walne zgroma­
dzenie żywi nadzieję, że te towarzystwa, które 
do Związku stow. zarób, nie należą, w najbliższej 
przyszłości p-zystąpią; poleca wydziałowi aby 
pomagał w zakładaniu stowarzyszeń bądź to 
spożywczych, bądź w ytw órczych; zwraca się do 
poszczególnych stow., aby w sp ie^ ł?  redakcyę 
„Związku*.

Wuioski powyższe, wywołały ożywioną dy­
skusję, w któiej wzięli udz;ał pp, Niemiec, Ul­
mer, Horoszkiewicz, Olszewski, Bieohoński Fila- 
8iewicz, Terenkoczy, dr. Lechowski, Kowalewski, 
dr. Kmietowicz, dr. W asserberger, Szydłowski, 
Horoszkiewicz, ks. Rabij, Menerka. Ostatecznie 
wnioski przyjęto oraz uchwalono: walne zgro­
madzenie zaleca stowarzyszeniom związk., aby 
przy rozdziale czystych zysków, uwzględniając 
cele dobroczynae, miały na uwadze tworzenie 
związkowego funduszu przemysłowego, wydzie­
lając na ten cel wydatne datki z czystych zysków 
i lokowanie tego funduszu w centralnej instytu- 
cyi związkowej.

P. Wąsowski przedstawił sprawozdanie ko­
misyi o lustracjach.

Z referatu ks. Rabija przyjęto wnioski' ko­
misyi budżetowej, pozostawiające dotychczasowe 
opłaty dla Stow. gospod., wytwórczych i spo­
żywczych bez zmiany i wezwano wydział związku, 
by dla Stow. spożywczych, nowo powstających 
wogóle, a śląskich w szczególności, poczynił jak 
najdalej idące ulgi.

P. Prażmowski przedstawił wnioski komisyi 
dla spółek spożywczych, a  po ich uchwaleniu 
przeprowadzono wybór członków wydziału.

Na lat. trzy wybrani zosta li: Hilary Filasie- 
wicz, Stanisław Horoszkiewicz, dr. Wiktor Le- 
cńowski i Edward Szancer.

Po ogłoszenia rezultatu wyboru, przew odni­
czący zamknął obrady.

Administocya »Gazety Narodowej* 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łączącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

k r o n ik a .
bioóto, dnia 26 paśdsiernika 1907

H aleD ćfen y K
W  niedzielę 27 p aźd z ie rn ik a  S ab iny  M, — G r 

kat. Nazaya. — Kai. słow. W itom ila .
W ,-ohód sł ;aoa 6 43 4 4‘i
W  poniedziałek  23 paźd z ie rn ik a  S zym ona i J a d y  

— Gr, ka t. Jew ty m y a  — Kai. słow . W adybóga. 
W schód tło u c a  6 45 zachód 4 42.
W e w to rek  29 paźd z ie rn ik a  N arcyza  B isk . — 

Gr. k a t. Ł o n h y n a  34. — K ai. słow . D am elita .
W schód słońca 6‘47 zachód 4-38.
W  śro d ę  30 p aźd z ie rn ik a  K lau d y u sza , — Gr. 

kat. O sy i P r. — Kai. słow . P rzem y sław a .
.Yaotiod słouoa 6 50, ta c n ó i  4-87

—  N a m ies tn ik  hr. Potocki wróci z Źy^ca do 
Lwowa w poniedziałek rano, poczem we czwartek 
udaje się do Dębioy, gd .̂ie odbędzie się 31 bm, 
poświęcenie nowego gimaazyura.

x  M ianowani* w gal. to * , k redy tow em  
ssiem sk iem . Urzędnik V rangi p E. Kretschmer 
zamianowany urzędaikiem IV ra n g i; praktykanci 
W. Smenda i J. Siemiński otrzymali wyższe 
aijuta.

— Z n iesio n y  p o s t . „Osserratore Romano* po­
daje w numerze z 20 października do wiadomośoi, 
ie  Ojciec św. Pins I  ze względu na to, źe uro­
czystość Wszystkich Świętyoh przypada w tym roku 
w piątek, i że dnia poprzedzającego jako w wigilię 
jest post, dyspensuje w tym roku ad abstynenoyi w 
aroozystość Wszystkich Świętych i zezwala wszyst­
kim katolikom używać w tym dniu potraw mięsnych. 
„Osserratore Romano* uprasza gazety katolickie o 
rozpowszechnienie tej wiadomości.

K r o n i k *  i f r o
X  Komitet budowy kościoła św. Elżbiety

ogłasza następujące sprawozdanie w sprawie io w y t  
fantowej: Pierwsza główna wygrana wartości 10.000  
kor., padła na ! *s n-. 725  443 , który ra*em z in­
nymi celem epr t-iłaźjy w ostano został d> ks. Józefa 
Bnryszti do S ik ila . Z 4>r',ysłanyrh ks. Boryszce 
100 losów, zakupił on sztok 20, zaś nr. losu 
725.443  zwrócił w ^rra uie właś uwyui, to jest 
przei dn;eiu ciągniema komitetowi jako nlosprzedany. 
Wskutek tego pierwsza wygrana przypadła fundu­
szowi kościoła św. E 1 ibieto. Druga wygrana waito-
ści 5 0 0 0  kor. padła na los nr, 421 207, który za­
kupił p. Jan Sieukiewiaz, ofleyał dyrekcji skarbn
we Lwowie przy nl. Piaskowei 2 . Wybrana ta zo ­
stała też p. Sienkiewiczowi zaraz wypłacona w g» 
tówoe. Trzecia główna wygrana wartości 2 5 0 0  kor. 
uodła na los 747 .715 , który znajdował się w rękach 
p. Alfreda Klimka, kupcu wc Lwowie przy nlioy 
Batorego 2 P. Klimek żadnego z przysłauych mu 
do sprzedaży 50 losów ani nie sprzedał, ani nie za- 
płaoił, jak to sam wysłanemu do niego urzędnikowi 
oświadczył. Tyle oo do głównych wygranych, Co do 
lunych wygranych, każdy wygrywająoy otrzymuje 
prz“dmictc wygrane codziennie w kaucelaryi loteryi 
fantowej między godziną 4 a 6 popołudniu, najdo­
kładniej wedle planu gry, zatwierdzouego przez mi­
nisterstwo skarbu dnia 20 listopada 1904, 1. 78208, 
a ogłoszonego także na każdym z rozesłanych losów.

Zaznacza sie, źe w knneelaryi loteryi pracują urzę- 
dnioy instytaoyi państwowych i finansowych. Do­
kładne zestawienie wydatków i doohodów loteryi 
fantowej komitet budowy kośoioła św. Elżb!ety we 
Lwowie ogłosi zaraz po upływie terminu przezna 
ezonego na wydawanie, a względnie na rozsyłkę wy­
granych fantów to jest dnia 27 grudnia 1907, bo 
dopiero wtenczas wiadomy będzie ostateczny rezultat 
wydatków.

X  Zam ach s a m o b ó jc z y . Wystrzałem z re­
wolweru targnął się dziś na swe życie 17-letni 
młodzieniec Zygmunt Kuoiel. K ul» utkwiła w lewem 
płuca. Pogotowie ratunkowe odwiozło go w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Desperat nie mógł zna­
leźć żadnego zajęcia. Zdaje .ię  więc, źe to popohnęco 
go rozpaczliwego krokn.

X  F ata ln y  w ypadek. W czasie wczorajszej 
zabawy młodzieży na boisku sokołem, zaszedł nie­
szczęśliwy wypadf-k. Rzucano oszczepem i przez nie- 
nwagę padł oszczep na głowę biorącego udział w 
zabawie 10 letniego Czesława Krajewskiego, syna 
redaktora „Dziennika pol.“ Ostrze oszczepu załama­
ło chłopca kość czaszkową tak, że odłam jej utkwił 
w naozynin mózgowem. Rannemu udzieliło pierwszej 
pomocy pogotowie ratunkowe, a ponieważ rana jest 
niebezpieczną, polecono wezwać lekarza dla przepro­
wadzenia natychmiastowej operacyj.

K r o n ik a  krajow a.
Wybór u zupełn iający jednego człooka rady 

powiatowej w Kołomyi z grupy więffszyoh posiadło­
ści w miejsce Romana kniazia Puzyny, rozpisało na 
miestnictwo na 20 listopada,

O p. D a n ie la k u , byłym pośle do parlamentu, 
piszą z Przemyśla do „Słowa pol.“: „Przed kilkn
laty ogłosiła redakeya „Obrony L idu", że da zapomo­
gę no pokrycie kosztów rogrzebu tyin prenumerato­
rom, którzy udowodnią śmierć członka rodziny i bę 
dą regularnie razem z prenumeratą posyłić osobao 
1 kor. Na to ogłoszenie dało się witąć wielu bieda­
ków, prageących tanim kosztem dostać się na drugi 
świat Niestety zamiast zapomogi na oogrzeb aosta- 
li... figę. Podobny wypadek zdarzył się właśnie w 
okolicy. Oto żoua tamt. księdza ruskiego p. L. pła­
ciła przez 5 lat po 1 kor. a nawet namówiła swą 
słnźącą do zaprenumerowania i popierania tego 
przedsiębiorstwa pogrzebowego. Niedawno umarła 
owej stnżąoej matka. Córka zatem wedle, przyrzecze­
nia zażądała na koszta pogrzebu — udowodniwszy 
ab. wpierw śmierć swej matki. Napróżno jednak biedna 
dziewczyna dopominała się. Redakeya nie nie dała, 
wyferęeająo się, źe z powodn krachu, ciężkie są cza­
sy i ciężko o gotówkę*.

W leik Je bankructwo. Samuel Wittlin wła­
ściciel Wygody pod Brodami zgłosił niewypłacalność. 
Passy wa wynoszą przeszło pół milion u. kor,

J& T O m ife a
§ Trzęsienie z iem i w K alabrll. „Giornale

d’ Italia* dcnosi z R fggio, że ludność nocuje pod 
golem niebem na wozach i w namiotach. Żandarmi, 
wojsko i polieya patrolują po ulicach, niosąo w szę­
dzie pomoc. Władze obawiają się, i i  liczba osób, 
zabitych podczas trzęsienia ziemi, dojdzie do 600. 
Położenie jest rozpaczliwe. Z powoda cbawy przed 
zawaleniem się, lndność opuszoza nawet dumy n>e- 
uszkodzone, wskutek czego stoją one pustką.

Również z Brancaleone donoszą, że lndność o- 
bo.uje p oi gołem niebem. Szkody aą ogromno.

W edług „Tribuay* ofiarą ostatniego trzęsienia 
ziemi w Kalabrii, padło 500 osób.

Na rasie trudno jćszcze zdać sobie sprawę 
z rozmiarów katastrofy, zwłaszcza, że wśród m iesz­
kańców zapanowała nieopisana panika, wielo porzu­
cając tnie ie, szuka sohroBiska w górach, tak, że 
liczby ofiar stwierdzić niepodobna. Ale i na podstawie 
dotychczasowych szczupłych wiadomośoi, staje wy­
raźnie przed oozy cała groza sytnacyi. Klęskę nie­
szczęśliwych mieszkańców powiększa jeszcze ulewny 
deszoz, który pada bez przerwy i do reszty niszczy 
pozbawione dachów domy. Przeważna część mieszkań­
ców, zarówno w miejscowościach, gdzie trzęsienie 
ziemi wyrządziło zniszczenie, jak i w tych, gdzie je 
tylko odczuto, obozuje pod gołem niebem,

Najbardziej dotknięte zostało miasteczko Ferru- 
zano, gdzie dotąd wydobyto już 7, pod gruzów 
przeszło 200 trupów i kdkaset rannych. Bardzu silnie 
dało się odczuć trzęsienie ziemi zwłaszcza w liezuych 
miejscowościach nadmorskich, zarówno na wybrzpźn 
wschodniem jak zaehodniem, między innemi w Ar- 
dore, Bianko, Brnzzano, Patmi itp. Trzęsienie ziemi 
przebiegło, podobnie jak we wrz'śnin r. 1905, całą 
wysuniętą kn południowi część Włoch, poczynając 
od Messyny n a  Sycylii, prowinoye Kalahryjską, 
Katanzarską, Goaeuzę nż dc Basiliki i Apulii.

§ T a j e m n lc iy  e ź ło w le k . W więzienia śledczem 
wiedeńskiego sądu karnego zusjduje się tajemaiozy 
człowiek. Liozyó może lat około 40 i twierdzi, że 
nazywa się baron Borya Nurok i jest szwagrem by­
łego rosyjskiego prezydeuta ministrów hr. Witiego. 
Policyjne dochodzenia wykazały, źe prowadził on do­
tąd bardzo zbytkowne żyoie w rozmaityoh stolicach 
europejski cii, skąd jednsk brał na to fundusze, uie 
wiadomo. W Paryżu, gdzie dłuższy czas przebywał, 
utrzymy wał kosztowne stos inki z głolnera kobietami, 
jeździł do Cannes, iio Nizzy, do Moduco a tu prze­
grywał olbrzymie sumy. Bywały jednak chwile, w 
których znajdował się w nędzy. W Wiedaiu pojawił 
się poraź pierwszy w r. 1890. Bvwał w arystokra­
tycznych klubach i zrobił znajomość z jeduą bogatą 
damą, której przyrzekł małżeństwo, lecz później, wy­
łudziwszy od niej znaczniejszą sumę, znikł bez śla­
du. Już wtenezao polioya wiedeńska zwróoiła na nie­
go uwagę. Nurok jeduak dopiero w r. 1905 po raz 
drugi pojawił się w Wiedniu. Przyjechał z wielkie- 
mi kuframi i zajął duży apartament w pierwszo­
rzędnym hotelu. Zaraz pierwszego dnia kupił n 
pewnego jubilera kosztowności za 1800 kor. i go­
tówką zapłacił. W  ten sposób zyskał zanfanie tego 
jubilera i później wyłudził od niego kosztowności na 
16.000 kor. i znikł. Dopiero niedawno jubiler do­
wiedział się, źe Nurok bawi w Londynie i polieya 
wiedeńska zażądała jego wydania. Przed paru dnia­
mi przywieziono go z Londynu do Wieduia. Obstaje 
oa przy twierdzeniu, źe jest szwagrem hr. Wittego 
i z w^zieuia wysłał parę listów do hr. Wittego i 
jego żony, a rzekomo swej siostry. Wiadomo, źe 
ioaa hr. Wittego jest żydówką, że ma awanturniczą 
przeszłość i ia  wielu jej krewnych dawało sądom 
dużo do czynienia. Ozy i Nurok do mclt należf, w y­
każe dopiero dalsz8 śledztwo.

§ Podkop w pobliżu  C» rsk leg i S to la . W 
sprawie tajemniczego podkopu, o Którym doniosły jeż 
telegramy, otrzymało obecuie „Now. Wr.“ następu­
jące bliższe inforraacye: Dnia 20 bm. o 2 popoł. b. 
gubernator mo3kiewsk., senator Kristi, polując w 
odległości 26 wiorst od Petersburga na odnodze W i­
tebskiej kolei Moskiew3ko-Wmdawskiej, z vróoił przy­
padkowo uwagę na wysuwającą się z jam? na stro­
mym brzegu rzsczki uogę ludzką. Senator Knst: po­
lecił towarzyszącemu mu strzelcowi zobicz.ó, co to 
jest. Strzeleo wlazł do jamy i wyciągnął stamtąd 
jakiegoś młodzieńoa, który na zapytania, stawiane 
mu przez senator i, nis choiał wcate odpowiadać. 
W ówczas K risti kazał strzelcowi zb aio i jamę do­
kładniej. Po pewnym czasie strzelec wyciągną, stam ­
tąd i drogiego włodzieńc;. O wypainu zawiadomio­
no natychmiast polioyę i żjndarmeryę aa slaoyi Pa-

włowsK drog!, odległą o dwie wiorsty od tajemni­
czego legowiska. Po zbadaniu terenu przez policyę i 
władze śledcze stwi-rdzono, że podkop rozpoozęty u 
brzegu rzeczki prowadzony był w Kieinnku t9ru ko­
lejowego, odległego stąd o 180 sążni. W ejście do 
jamy b.-ło umiejętnie zasłonięte pizy pomooy desek, 
słomy i posypanej na wierzch ziemi. W łodze przy 
pnsliczają, ie  podkop nie był urząd-.any w cela 
przygotowania wybuchu pod pociągiem, lecz dla u- 
rządzenia tam składu. Pierwszy z aresztowanych o- 
kazsł się 17 letnim mif*8zcran!nsm z Pawłowska, 
Aieksiejewem, drogi zaś 19 letuim włościaninem z 
g. Jarosławskiej, Zabielinem. W  mieszkaniach ich 
dokonana natychmiast rew izji, która wydała w rę 
oe polieyi mnóstwo ważnych dokumentów, njawoiają- 
oycb nową orgaiizaoyę oddziału lotnego dla grabie­
ży zbrojnych na kolejach.

§ Hr. S te r n b e r g  z powodu ostatnich zajść w 
kuloarach parlamentu, wniósł skargę sądową prze­
ciw p. Pe nerstorferowi i kilku innym posłom so c ja ­
listycznym o gwałt publiozny. Równocześnie wniósł 
hr. Sternberg skargę przeciw „Arbeiter Ztg“ za do 
niesienie, jakoby oa został nsnnięty z wojska z po­
woda n iezapłaceni długów karcianych.

8 Ś lub  w d o m u  B o n a p a r te . Jak wspomina­
liśmy, w poezątkaoh listopada odbędą się w Paryżu 
zaślubiny Maryi księżniczki Bonaparte, córki ks 
Rolanda i Maryi Blanc, nieżyjącej żony dzierlawoy 
domu gry w Montecarlo, z Jerzym, ks. greckim, 
młodszym synem króla Jerzego i w. ks. rosyjskiej, 
Olgi K  mstantyaówoej. Slab miał się odbyó w A te­
nach, leoz od tego zamiaru odstąpiono. 8fery rządo­
we francuskie są w niemałym kłopocie, jak się ma 
ją zachować wobec tych zoślubin. Król grecki i ii-  
go syu .-ą w Paryżu bardio p3puiarui i pozostają z 
pałacem Elizejskim w najlepszych stosunkaoh. Ilekroć 
bawią w stolicy Francyi, wymieniają wizyty z prę­
ży leotam republiki. Z drugiej strony narzeczona 
księoia pochodzi z r. iu paoując.-jgo, wydalonego z 
Francyi. Na mocy znaoega prawa z 22 czerwca 
1886 ojciec ke. Maryi, Rolaad ks . Boaaparte musiał 
wystąpłć z armii franonskiej i opuścić kraj ojczysty. 
Na ślub przybędzie grecka para króli wska z dziećmi 
i krewBymi. PytaDie, czy ich tym rasem rząd frau- 
ouafei będzie ignorował.

Paryski świat niewieści żywo interesuje się 
wyprawą księżniozki; ma ona być niezmiernie .boga­
ta i pięsn#- Część toalet przyszłej ks. Jerzowej wy­
stawiono w oknach kilkn wielkich pracowni kra­
wieckich i moduiarskiob; ściągają one tłumy cie­
kawych.

§ Sprawi generała  S ttts sU . Wobec zbliżania 
się terminu procesu generała StOisIa, uwaga Rosyi 
skupia się teiaz eo raz więcej na osobie „bohater­
skiego* obrońoy Port Artura. Jeśli najwyższy sąd 
wojenno-karny azna wiuę StóssL  za dowiedzioną, 
wówczas może wydaó tylko jeaen wyrok —  kary 
śmieroi. O ile karze tej nie będzie towarzyszyło pozba­
wienie praw, wówozas S*Sssel, na mocy starań sąda 
o złagodzenie wyroku lub poproetn wedłng uznania 
władzy, zatwierdzającej wyrok, może być zamknięty 
w twierdzy na przeciąg lat 10  do 20 z pozbawie­
niem praw służbowych i rang. Jeśli zaś —  co jest 
bardzo prawdopodobne — g>nerał S ^ ssel bęlzie  
skezeny na karę śmierci z pozbawieniem wszystkich 
praw stano, Dastępnie zaś kara ta będzie zniesiona, 
wówczas względem generała StóssL będzie zastoso­
wana t. i v .  śmierć polityczna.

„Akt śmieroi polityoznej* odbywa się w sposób 
następujący : Skazanego na śmierć przez powieszenie 
lub rozstrzelanie, przyprowadzają na miejsce egzeku- 
oyi, gdzie odczytują mu wyr >k śmierci. Następnie 
zdejmują z niego wszystkie czuaki rangi i ordery, 
oraz umundtrowanie wojskowe, poozem odbywa się 
sam akt kary śmieroi. W  razie rozitrzelania — 
oddział żołniersy na komendę, bierze broń do ręki, 
następnie celuje w delikwenta, potem na h asło : Do 
syć ! Broń do n o g i! —  staje w pozycji. W razie 
skazania na śmierć przez powieszenie, wznoszą szu 
bienicę i skazauy staje pod. nią w towarzystwie kata, 
poczem edbywa się ta sama ceremonia, co p-zy 
prawdziwej egzekuayi wieszania. Wreszcie ceremonia 
skończona. Caiun śmierci politycznej spowija odiąd 
skazańca, aż do dnia śmierci rzeczywistej. Następstwem  
podobnej egzsknoyi jest zawsze zesłanie dn robót 
eięikioh bez terminn, lub ua określony przeciąg
0ZB8U,

D o  o ere  o f la r a y e k . Pewna guwernantka, 
skntkiem choroby popadła w opłukauy stan fluanso- 
wy, tak, że mnsiała wszystkie rzeozy pozastawiać. 
Obeenn otrzymała posadę, ale nie może jej objąć bez 
.»yknpienia najpotrzebniejszych rzeozy. Osoby wiary- 
godue zwracają się do na* z prośbą, abyśmy zaape­
lowali do serc litościwych o wspomożenie ją kwotą 
mniej więcej 40 koron, aby dalej uosolwie na życie 
mogła pracować. Łaskawe datki przyjmuje admini- 
stracya pod lit.: Guwernantka S- D.

Nieśmiertelność.
Z- ouatnieh blasków słonka 
Piosenka na świat spływa,
Niby babiego laia
Srebrzyste mgły — prrędziwa...

Leciuohni i ułudua, iak mara senni, cioha, ma 
w sobw lasów poszum i zapach róz Kielicha.

Na ziemię naszą szarą, solyuęła dziś piosenka 
koić, co dusze ludzkie, oo serca )u>*kie nęka.

Płynęła borem-rzeką, płynęła nad miastami, 
wzdychała nad nieszczęściom i ból skrapiała 
łzam i.

Podróży krąg olbrzymi spełniła piosnka 
wiernie, widziała pachy —  kwiaty, widziała ostre 
ciernie...

Aż wreszcie w wyż się wzbiła, od ziemi hen 
daleko, gdzie nowy szlak jej dróg’ znaczył się m lecz­
ną rzeką.

Na siaej chmur krawędzi spoizęU umęcz>- 
na i miast melodyi słodkiej jęk wydarł stę z jej 
łona.

Z pod sinych chmur krawędzi, spłynęły łzy 
siirooe, niosąc Janinę żalu z^ułioy — łez opoce.

Na ziemi tej z łe® gorźkieh kwiat wyrósł dłu­
gotrwały —■ nieśmiertelnikiem -utai dziewczęta go 
nazwały.

I rośuie nieśmiertelnik, zro zouy z łez piosen­
ki, eo wzięła na swe struny ból ludzki, ludzkie 
m ęki...

Z ostatnich blasków słonka 
Piosenka na ś.^iat spływa 
I  zbiera z bólów ludzkich 
Srebrzystych łez przędziwa...

Er.

N ajb liższą p rem ierą  będzie „Ioh czworo*' trag e - 
d y a  ludz i g łu p ich  G ab ry e li Z apo lsk ie j.

Repertuar teatru k * akowskiego.
W  niedzielę  popoł. „R ew izor z P e te rsb u rg a"  — 

wie-.zór „C y d ".
W pon iedziałek  . M oralność p a a i D uiskiej“,)j Za­

po lsk iej .
We w to rek  „O yd“ t r jg e d y a  w 5 ak tach  P. Cor- 

neille’a, p rzek ł»d  St W y sp iań sk ieg o .
W środę „^Z ło ia" , Z. K aw eckiego.
W czw artek  „Cyd“ .
W p ią tek  o godz 3 popoł „M łynarz i jego c^r- 

k a “, E. R au p ach a . O godz. 7 w ieczór „O pieka w ojsko- 
W'\“, St. B ogusław skiego".

W  sobotę o godz. 3 popoł. „W  M ałym  dom ku", 
T. R ittn e ra . O godL. 7 w ieczór „O zindy", A dam a 
M ickiew icsa.

W n ie d 'ie lę  o godz. 3 popoł. „W ojna dom ow a". 
Z P rzyby lsk iego  O godz 7 w ieczór „Szkoła", Z  K a ­
w eckiego.

Z  .T£
—  Komisya drożyźniana w Krakowie nzuała, 

że zp’żki cen mięsa drugiej jakości, przyznaue przez 
tut. rzeźników, są za małe i poleciła magistratowi 
prowadzić rokowania o dal-ze zuiźki, Gdyby ich nie 
uzyikano do dui 8, magistrat raa przedłożyć wnioski 
co do otwsreia jr.tek iniejskioh, lub jatsk z tańszem 
mięsem, enbweucyouowanyeh przez miasto.
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—  Zarząd elektrowni w Łolzi skazany został 

przez wojennego gen. gubernatora na 1000 rubli za 
to, źe do lokalu fabryetnego wchodziły osoby 
oboe,

— Wczoraj dokonano napada na stład  sukna 
braci Kl"ckich w Łodzi. Wyniesiono stamtąd towa­
rów za 1200 rubli. J.dn ,go z uopagtników ujęto.

—  Na pouąsr kolejowy, w którym znajdował
się kasl er zarządu kolejowego, napadnięto na staoyi 
Sławków. Kasjera zraniono. Napastnicy odczepili lo ­
komotywę i poiechau nią w kierunku do StrreaiK- 
tizye, Wojsko ściga ich.

: .3
—  W sprawie banieyi ks, biskupa Roppa po­

jawił się w „Prawit. Wiest* tjlko króciutki ukaz
carski do seoatn: „Wileńskiego biskupa rzym. kat.
barona Edwarda Roppa nwaluiamy o i nrsęda". Nic 
więcej, Wyebodząca w Moskwie „Utra Rosiji* w y­
jaśnia, że banioya kt. biskupa Roppa nastąpiła „wy­
łącznic z powodu popierania przez ks biskupa kół 
i organizacji polsko-katolickich z uszozemKiem inte­
resów prawosławia".

— D> gimnazjum w M'ńsku w p ro w ad zo n o
w y k ła d  jęz y k a  polskiego.

» U t i« n u a r  two*rMkt«s«> l e a ir n
W  n iedzielę o pó ł do czw arte j popoł. „Jaś i  

M ałgosia", w ieczór o pół do ósm ej „F au si" ; w ystęp  
p B o h u s i i p . D iauiego.

Vg poniedziałek „O yrauo de Bergera® " R o- 
s tan d a .

We w torek  nC y g a u e ry a ł ; w ystęp  p. Bohuss i  p. 
D y g a sa .

We środę „Oyrano de B ergerac"  Rosfcanda,
We czw arte*  „W eso ła  w dów ka z p. Sohupp.
W  p ią te k  o pó ł do 4 „L alka", w ieczór o pó ł do 

3 „C yrano  de B ergeran".
W  sobotę o pół do 4 „LUl* W eneda", o 8 w ie­

c z ó r  „O pow ieści H oflm ana“ .

Z udłego świata.
W ied eń  Zygmunt Czerkawski znany także 

z braku lwowskiego, wieszał się tu bowiem przy 
rozmaityoh redakcjach, został zaaresztowauy pod za­
rzutem szantażu. Zawiązał on stosunek z pewną 
wdową i pożyczył od niej 800 kor. a następnie za­
żądał, ażeby mu zwróoiła weksel, grożąc ogłoszeniem  
brudnych rew elacji,

B u d a p esz t  Uoiekli dwaj bracia Herzog, któ­
rzy przed 3 łaty założyli bank w SzomDor i Buko- 
war. Dopuścili się oszustwa 1/t  miliona Koron,

B erlin . Proces kanclerza Billowa przeciwko 
literatowi Braudowi z powodu broszury tegoż, zawie­
rającej podobne zarznty, jak w artykule Hardena, 
wyznaczony został na 6 listopada.

F a ry ł .  Aresztowano tu oficera rezerwy na­
zwiskiem Barthou wr>vz z żoną, p o i zbrzatem szpie­
gowania na rzecz Niemiec.

W aszyngton. W czterech wypadkach zasła­
bnięć, z których trzy zakońozyły się śmiercią, istnieje 
podejrzenie, ie  to dżumn.

K arlsbad . Były poseł do rady państwa dr. 
Eogel umarł.

Proces Moltke-Harden.
B erlin . Na wczorajszej rozprawie sąd po­

stanowił przedewBzystkiem, aby świadek Bollhardt 
udał się w towarzystwie komisarza policyjnego 
Treskowa do mieszkania ks. Eulenburga.

Obrońca Gordon żąda przesłuchania gen. 
Lynara i hr. Hohenau na okoliczność, iż hr. 
Moltke w tych orgiach, o których wspominał 
świadek Bollhardt, nie Drat udziału

Harden oświadcza, iż ten wniosek zmierza 
do przewleczenia sprawy, a następnie prosi o 
przesłuchanie rodziców pani Elbe.

Matka pani Elbe opowiada o szczegółach 
małżeństwa jej córki z hr. Moltkem, a w dal­
szym ciągu zeznaje, że hr. Moltke mówił o p ie r­
ścieniu, który jego przyjaciele utworzyli koło ce 
sarza i że pierścień ten Harden zamierzał rozbić.

Następnie zjawił s 'ę komisarz policyjny 
Treskow i oświadczył, że ks. Eulenburg nie ehciał 
się widzieć z Bollhardtem, ale prosi, aby w o- 
becności osób sądowych skonfrontowano go ze 
świadkiem i przesłuchano w mieszkaniu.

Na zapytanie przewodniczącego, czy H a r­
den obstaje przy tem, iż hr. Moltke wiedział o 
zboczeniach seksualnych ks Eulenburga, hr. Ho- 
benau i Leconate’a, Harden opowiada, iż jest 
o tem przekonany.

Hr. Moltke oświadcza, że nic o tem nie 
wiedział.

Z  kolei zapytał przewodniczący dr. Scbur- 
schfalda, czy on na podstawie dotychczasowego 
przebiegu rozprawy może dać opinię o tem, czy 
hr. Moltke jest seksualnie obciążony.

Dr. Schurschfeld oświadcza, że jest prze 
konany, iż ma się to do czynienia z objawami 
anormalnego zboczenia o skłonnościach niezawi­
nionych, przyrodzonych, a nawet niewiadomych, 
które się zwą homosebsualnością,

św iadek hr. Huelsen zeznaje pod przysięgą, 
że o ile mu wiadomo, to ks. Eulenburg i hr. 
Moltke usunięci zostali ze swych stanowisk 
z powodu pogłosek, że są seksualnie obciążeni. 
Oo do usunięcia z urzędu hr. Moltkego nie może 
nic bliższego powiedzieć, bo dowiedział się o tem 
w drodze urzędowej.

Trybunał uchwalił zamknąć postępowanie 
dowodowe. Dziś rozpoczną aię przemówienia 
obłońców i oskarżyciela,

B erlin . Wyrok w procesie H araena za ­
padnie w ciągu dnia dzisiejszego. Cała prasa n- 
waża zgodnie, że Hardenowi udało się w zupeł­
ności przeprowadzić dowód prawdy.

Publiczność urządziła wczoraj Hardenowi 
w chwili, kiedy opuszcza* salę rozpraw , wielką 
owacyę.

Ostatnie wiadomości.
Korespondent nasz parlam entarny (T. P .) 

pisze nam z Wiednia :
W  łonie katolickiego centrum ludowego od­

bywa się także proces reorganizacyjny, który się 
rozpoczął zredukowaniem liczby dotychczasowych
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członków cenl^u-jj da 9, a natomiast aasilen«em 
0°wytni żywiołami. Proces ten jest w pełnym 

ale wiadomości, jakie dotąd można było 
®tr*Tnaać w Lej mierze z Koła, nie są dosta- 
rj0*110 °Pąrc' a na nich już dzisiaj jakiegoś 
8>Sbszego sądu.

Jadna z parlam entarnych korespondencyj 
wi«deńskich donosi: Woino-przemysłowy Zwią-
*®k posłów do rady państwa uchwalił następu­
jącą rezolucyę : Związek widzi w najrychlejszem 
*feodnem a konstytucyjnem uregulowaniu stosun* 

do Węgier konieczną podstawę i niezbędny 
warunek normalnego i pomyślnego rozwoju ca- 
■®80 gospodarczego życia, a zwłaszcza przemysłu 
j* krajach reprezentowanych w radzie państwa, 
ulatego uważa za pierwszy i najważniejszy obo­
wiązek izby, wybranej na podstawia powszech­
nego prawa głosowania, postaranie się, aby to 
uregmowaaie bezzwłocznie przyszło do skutku, a 

przez powzięcie uchwał co do przedłożeń u- 
fodowych, zwłaszcza, że związane są one z ter- 
winem do końca grudnia Związek w załatwieniu 

czas przedłożeń ugodowych widzi sprawę 
wielkiej doniosłości dla rozwoju państwa i powa­
gi parlamentu i dlatego prosi usilnie po­
słów z wszystkich stronnictw, aby współdziałali 
wszelkiemi silami w zwalczaniu wszelkich 
przeszkód, 3tojących w drodze załatwieniu u- 
gody.

Telegramy i telefonematy
z dnia 26 października 1907. 

Prognoza pogody.
Wledeft. Prognoza centralnego zakła la mete 

rrologioznego w Wiedniu na dzień 27 października:
W Galicji wschodniej: Przeważnie pogodnie,

słabe wiatry, bardzo chłodno, stan pogody utrzy­
muje się równomiernie nadal.

W Galieyi zachodniej: Przeważnie pochinur- 
uo i deszczowo,, mierne wiatry, chłodno; sten trwa 
równomiernie nadG,

Stan zdrowia cosarza
W iedeń. Stan zdrowia cesarza tak dalece 

się poprawił, że cesarz za parę dni będzie mógł 
wyjść na powietrze,

Wiedeń. Nie jest wykluczouem, że z po­
wodu polepszenia się zdrowia cesarza, Hiszpań­
ska para królewska przyjedzie do Wiednia.

Wiedeń. Wiadomości o stanie zdrowia ce­
sarza wakazują że rekonwalescencya postępuje. 
Cesarz spędził noc spokojnie, spał dobrze i p ra ­
wie wcale nie kaszlał. Apetyt dobry.

Kolo polkkie.
Wiedeń. Dziś o 10 rano rozpoczęło się p o ­

siedzenie Koła polskiego przy nielicznym udziale.
P. C z a y k o w s k i  przedstawił imieniem 

komisyi inicyatywy sprawę subwencyi dróg i p ro­
sił o polecenie prezydyum, ażeby poparło prze- 
Jewszystkiem drogi konkurencyjne. P. ks. K  o- 
P Y c i ń s k i wytykał pokrzywdzenie Galieyi na 
tern potu i żądał szerszej inicyatywy kraju i po­
wiatów w tej sprawie celem wyjednania większej 
subwencyi w ministerstwie. P. K o l i s c h e r  
Wniósł, aby porozumieć się w tej sprawie z wy­
działem krajowym. Wnioski komisyi inicjatywy 
uchwalono.

P. M a ś l a n k a  przedstawił Jrilka wnio­
sków w sprawach włościańskich. Domagał się, 
aby poczynić kroki u rządu, ażeby w okolicach 
dotkniętych klęskami elementarnemi rząd wstrzy­
mał się z przymusowem ściąganiem podatków. 
Uchwalono zgodnie z wnioskiem.

Następnie p. Maślanka postawił wniosek 
o wezwanie rządu, ażeby zabronił z kraju wy­
wozu paszy treściwych. Pp. Bujak i Sikorski 
sprzeciwili się temu. Ks. Kopyciński wyjaśnił, 
że chodzi tu o zakaz wywozu paszy treściwych 
dokonywanego przez wojsko. Wniosek p. Ma­
ślanki uchwalono.

1'. Maślanka wniósł jeszcze, ażeby rząd da­
wał zapomogi nie w gotówce, lecz w zbożu na 
zaniew i udzielał kredytu spłacalnego w 2 latach. 
Wniosek ten uchwalono.

W iedeń Dziś w południe prezes ministrów 
przyjął prezydyum Kola polskiego i odbył z niem 
dłuższą konferencyę.

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów prowadzono dalszą dy- 
skusyę nad

ugoda austro-w ęgierską.

P. P e r  i ć wyraził ubolewanie, że duali­
styczna łączność dalej pozostaje, gdyż łącz noś <5 
ta jest źródłem klęsk monarchii. Oświadcza że 
Chorwaci, którzy tak na Węgrzeoh, jak i tu, w 
tej połowie monarchii, muszą toczyć ciężką w al­
kę o swe zagrożone prawa polityczne, prawno- 
państwowe i gospodarcze, me mogą być zado 
woleni.

P. Z a h r a d n i k  oświadczył, że jeśliby 
jogo stronnictwo głosowało za ugodą, to w fak­
cie tym nie należy upatrywać żadnego precedesu 
w obec czeskiego prawa państwowego Mówca 
domaga się przedewszystkiem sprawiedliwej ugo­
dy z Czechami i zerwania z germanistyczno-cen­
tralistycznym systemem. Tylko takie państwo, 
którego ludy są zadowolone, może się pomyślnie 
rozwijać. Rozgoryczenie i upokorzenie wydaje 
zawsze złe rezultaty. Naród czeski pragnie Au- 
stryi, ale tylko w  znaku sprawiedliwości w obec 
wszystkich narodów może rząd austryacki dalej 
kroczyć ku pomyślnemu rozwojowi ludów, kra­
jów i królestw.

P. S o m m e r ostrzegał rząd przed udzie­
laniem jakichkolwiek koncesyj narodowych Cze­
chom, jeżeli chce przyprowadzić do skutku ugo­
dę. Niemcy na Morawach i Slązku dali dośó do­
wodów, iż skłonni są do ofiarności z zaparciem 
się siebie samych, jeśli Słowianie stoją na stauo-
wisku konstytucyjnem.

P. S z r a m e k  skarżył się na prześlado­
wanie Słowaków na Węgrzech i powiada, że 
stronnictwo, które podnosi wysoko ideał prawno- 
państwowy, musi zaprotestować przeciwko nadu­
żywaniu politycznych wymuszeń ze strony 
Węgier na polu gospodarczem i prawno pań- 
stwowem.

P. K uranda wskazał na niektóre korzyści, 
które mieszczą w sobie przedłożenia ugodowe. 
Oświadcza, że koleje dalmackie są pod wzglę­
dem finansowym szkodliwo, a pod względem eko­
nomicznym nie mają żadnej wartości. Mówca nie 
widzi w ugodzie rozwiązania kwestyi kolei b o ­
śniackich. W końcu wyraża nadzieję, że s a ­
moistny Bank węgierski nie będzie w r. 1910 
utworzony.

Na tem dyskusyę p r z e r w a n o .
P. M a r k ó w  w zapytaniu do prezyden­

ta wskazuje na to, że poseł S taruch, który nie 
jest, jak twierdzi, włościaninem, lecz pensyono- 
wanym żandarmem, użył przeciw mówcy na one- 
gdajszem posiedzeniu stów, jak : łajdak, gałgan! 
Mówca zapytuje więc prezydenta, czy mu o tem 
wiadomo i czy zamierza w tej sprawie postąpić 
zgodnie z regulaminem.

Prezydent dr. W e i s s k i r c h n e r  od­
powiada, iż wówczas, gdy się to stać miało, 
przewodniczył dr. Żaczek. Z protokołu stenogra­
ficznego mówca nie mógł się o tem dowiedzieć, 
gdyż 8łów tych nie zanotowano Jeśli jedaak pa­
dły, to mówca musi wyrazić ubolewanie.

Przerywanie ze strony p. Starucha pod 
adresem Markowa.

Prez. dr. W eisskirchner: Panie pośle Sta­
ruchu, pan nie masz głosu I

P. R e d 1 i c h w zapytaniu do prezyden­
ta oświadcza, iż jest obowiązkiem prezydyum 
zbadać co do zgodności z konstytucyą i co do 
formy, ustawy, wnoszone w izbie w formie przed- 
lożeń rządowych. Owoż mówca podnosi, że 
przedłożenia ugodowe stoją w sprzeczności z za 
sadniczemi ustawami państwowemi z dnia 21 
grudnia 1872 roku, które powiadają, że dypio- 
matyczao-handlowe zadania wobec zagranicy na­
leżą do agend wspólnego ministra spraw zagra­
nicznych. W obecnych przedłożeniach ugodowych 
w miejsce stówa „Ressortminister® użyto słowa 
rządy (Regierungen). Zmiana ta więc dotyczy 
przepisu zasadniczych ustaw państwowych.

Ponieważ zaś idzie tu o taką właśnie zmia­
nę zasadniczych ustaw państwowych, przeto 
mówca zwraca uwagę, że do uchwalenia tej 
zmiany potrzebna jes t kwalifikowana większość 
*/, Ponieważ dalej zmiana dokonywa się na 
razie na 10 lat do 1 stycznia 1917, mówca za­
pytuje więc, czy po tych iO latach przywróco- 
nem zostanie wyłączne prawo m inistra spraw 
zagranicznych, czy prezydent Izby gotów jest zw ró­
cić na to uwagę gabinetu.

Prezydent dr, W e i s s k i r c h n e r  odpo­
wiada, iż na zapytanie to da odpowiedź na 
jednem z najbliższych posiedzeń Izby i zwraca 
przytem uwagę, że kwestya ta  przy pierwszein 
czytaniu nie jest tak nagłą.

Na tem o g trzy kwadranse na 5 posie­
dzenie zamknięto.

Następne w poniedziałek o g 3 popołudniu. 
Na porządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi nad 
przedłożeniami ugodowemi, a aalej wybór ko­
misyi sanitarnej, socyalno politycznej i podat­
kowej.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń. Dzisiejsze dzienniki wyrażają prze­

konanie, że dymisya ministrów czeskich nie zmie­
ni stosunku stronnictw czeskich do gabinetu i że 
Czesi nie będą przeciwni uchwaleniu parlamen 
tarnemu ugody z Węgrami.

Wiele prawdopodobieństwa przedstawia kom 
binacya, że wiceprezydent izby poselskiej dr. 
Żaczek (staroczech), zostanie ministrem handlu, 
a przewódca agraryuszów czeskich p. Praszek 
zostanie czeskim ministrem-rodakiem. Inna po­
głoska mówi, że dr. Pacak pozostanie na swem 
stanowisku.

Pojawiły się także pogłoski o całym szere­
gu dalszych zmian ministeryalnych.

Konferencye wspólne.
W iedeń. Jutro odbędzie się narada mini­

strów obu połów monarchii, celem ustalenia pre­
liminarza budżetu minist. wspólnych, a zarazem 
i terminu z w o ł a n i a  d e l e g a c j i .  W obra­
dach wezmą udział prócz ministrów wspólnych 
także obaj miaistrowie-prezydeoci i min. finan­
sów. Konferenoya zakończy się prawdopodobnie 
szybko, gdyż prawie wszystkie pozycye są już 
ustalone. W kredycie wojskowym najpoważniej­
szą rubryką w większem zapotrzebowaniu jest 
kwestya podwyższenia gaż oficerskich. Wydatek 
większy na ten cel przedstawia się w cyfrze 9 
milionów kor.

Ze 165 milionowego kredytu na cele artyle- 
ryi jest dotąd nie pokrytą suma 50 mil. koron. 
Suma la rozdzielona będzie w równej części na 
r. 1908 i 1909.

W iedeń. Węgierski prezydent ministrów 
Wekerle dziś przed południem odwiedził mini­
stra wojny Schónaicha celem konferowania z nim 
w sprawie wspólnego budżetu wojskowego.

Wiedeń. Prezes gabinetu Wekerle odbył 
dziś dłuższą naradę z bar. Beckiem.

Sejm węgierski
B udapeszt. Sejm węgierski odbył wczoraj 

posiedzenie formalne, na którem  przedłożono 
sprawozdanie komisyi o prowizoryum budżeto- 
wem na pierwsze cztery miesiące 1908 r. i o 
gwarancjach konstytucji. Następne posiedzenie 
we wtorek. Na porządku dziennym prowizoryum 
budżetowe.

Z Rosyi
Napady 1 zamachy.

B atam . Wczoraj rano dwudziestu bandy­
tów napadło na pociąg pocztowy koło stacyi 
Belogory, zabiło maszynistę i ostrzeliwało pociąg. 
Straż wojskowa odpowiedziała strzałami. Bandyci 
zrabowali worki z pieniądzmi. Wysokośó zrabo­
wanej kwoty jeszcze nie znana.

P e te ra b a rg . Koło Kutaisu napadła banda 
uzbrojonych rabusiów na pociąg pocztowy i z a ­
mordowała żandarma, a czterech żandarmów 
zraniła. Zrabowano pocztę. Podobny napad wy­
konano w pobliżu Elizawetgrodu, lecz tam 
napastników odparto.

O rzeł. W zakładach Brijańskich zastrzelono 
przewodniczącego sekcyi wyjazdowej przysię­
głych w Briańsku. Prezes sądu przerwał sesyę i 
wyjechał do Orła.

Z Finlandyi.
Mltawa. Sąd skazał z pomiędzy 30 Łoty- 

szów, oskarżonych o to, że grunta bar. H ahna 
ogłosili jako własność ludu łotewskiego i że u- 
zbroili się do walki z wojskiem, dwudziestu na 
zesłanie do robót lub na więzienie. Dziesięciu u 
wolniono.

Parlament francuski.
P a ry i .  Na wczorajszem posiedzeniu izby 

deputowanych dep. Gautbier interpelował, czy 
Francya jest przygotowaną do obrony na wypa­
dek iawazyi nieprzyjaciela. Motywując swą in ter­
pelację wkazywał Ó aathier na zawarte w książ­
ce majora Humberta twierdzenia, iż Francya nie 
jest dostatecznie obronna i domaga się od mini­
stra uznania wywodów Humberta za oszczer­
stwo.

Po kilku mowach zabrał głos minister woj­
ny, aby, ja k  oświadczył na wstępie, kraj uspo­
koić. Potępia Humberta, ponieważ nie okazał się 
powściągliwym. Zaznaczając z naciskiem, zape­
wnia minister: Jesteśmy przygotowani do obrony 
i to dobrze przygotowani (oklaski), zaś nieprawdą 

jest, jakoby Francya specjalnie w porównaniu

z Niemcami pod względem mitrajlez posiadała 
mniej dobre materyały.

Izba prawie jednogłośnie przyjęła porządek 
dzienny posła Gervaisa, wyrażający zaufanie w 
siłę i pewność armii, oraz ufność, że rząd będzie 
się starał przeprowadzić wszelkie potrzebne do 
obrony kraju reformy.

TRZĘSIENIE ZIEMI W KAUBRII.
Regglo d i C alabrl* . Według ostatnich wia­

domości urzędowych miasto Ferruzano w dwóch 
trzeoich częściach jest zniszczone. 50 osób zo­
stało zmnionych, zaś 175 osób brak. Dotąd wy­
dobyto zwłoki 30 ludzi Prace ratunkowe i bu­
dowa namiotów szybko postępuje.

Regio di Calabria. W okolicy, dotkniętej 
trzęsieniem ziemi aa^ej panuje ulewa i silne wi­
chry. Morze jest bardzo wzburzone. W gminie 
Ferruzano prace ratunkowe prowadzi się dalej. 
Doniesienia o liczbie . ofiar w Ferruzano są 
sprzeczne. W wielu innych miejscowościach rów­
nież wiele osób zginęło lub zostało ranionych. 
W Ferruzano pochowano wczoraj 50 trupów we 
wspólnym grobie. 300 mieszkańców brak. S tw ier­
dzono, że 120 osób leży jeszcze pod gruzami. 
Przybywają pociągi specjalne z pomocą. Dziś 
przybyła pewna liczba lekarzy wojskowych.

Z Hiszpanii.
M adryt. Pewien wysoki funkeyonaryusz po­

lityczny oświadczył, że ogłoszona w niektórych 
pismach wiadomość o rzekomej zmianie polityki 
hiszpańskiej w sprawie Maroka jest zupełnie 
bezpodstawna. Dalej oświadczył on, że możliwem 
jest, iż w razie, gdyby król i królowa udali się 
do Wiednia, m inister spraw zagranicznych tam 
7. nimi się spotka i towarzyszyć im będzie w po­
wrocie do Hiszpanii.

Dział rolniczy.
e  W ywóz n la ro g a c trn  r % Galieyi. W spra­

wie wywozu nierogacizny t Galieyi przedłożyło mi- 
aisierstwo rolnictwa radzie weterynaryjnej, następu­
jące sprawozdanie: Postanowienia reskryptu minister­
stwa spraw wewnętrznych z 4 grudnia 1901, miały 
z jednej strony zapobiedz przywlekaniu zaraz bydlę­
cych z zagranicy zwłaszcza z Rosyi, z drugiej strony 
stłumić znacznie rozszerzony pomór świń w samym 
kraju. W tym celu podzielono wówczas Galicję na 
3 sfery, zaprowadzono znaczenie świń i kataster 
nierogacizny niecylko w zagrożonym, ze względu na 
sąsiedztwo Rosyi, pasie pogranicznym, lecz takie w 
powiatach, które stanowiły granicę między pierwszą 
a drugą strefą, zezwolono wywozió z Galieyi tylko 
świnie rzeźne i to ao pewnych miejscowości wzglę­
dnie rzeźni; wzbroniono wywozu świń użytkowych i 
hodowlanych z drugiej i trzeciej strefy wogóle, do­
puszczając tę kategoryę świń do eksportu tylko ze 
sfery pierwszej. Zarządzenia te okazały się skutecz­
nemu Podczas, gdy jeszcze w roku 1902 przeszło 
1000 gmin i 5000 zagród było pomorem świń na­
wiedzonych, udało się w ciągu 4 iat, dzięki powyż­
szym zarządzeniom ograniczyć pomór do lego sto­
pnia, że w roku 1906 tylko około 150 gmin w ca­
łym kraju było zarazą dotkniętych. Obeony staa jest, 
jeszcze lepszym.

Uwzględniając te dodatnie wyuiki dotychczaso­
wej akoyi, można było zurówno w wewnętrznym 
obrocie nierogacizną, jak i w wywozie jej poza gra­
nice kraju poczynić pewne ołalwienia.

Ułatwienia te wprowadzone rozporządzeniem 
namiestnictwa we Lwowie z 6 sierpnia br. wyda- 
nem na podstawie wskazówek ministerstwa rolnictwa, 
streszczają się w następujących postanowieniach: 
Przedewszystkiem zniesiono podział kraju na strefy, 
a tem samem przywrócono wolny obrót nierogacizną 
wszelkich kategoryj wewnątrz kraju. Znaczenie świń 
markami kolczykowymi ograniczono tylko do odpo­
wiednio szerokiego pasu powiatów wzdłuż grauicy 
rosyjskiej. Dalej zezwolono na wywóz świń rzrinyoh 
z okolic wolnych od zarazy w całej Głalicyi do in­
nych krajów austryaokich bez ograniczeń. Także z 
okolic, w których z powodu zarazy obowiąznją cza­
sowo ograniczenia obrotu, wolno priy zastosowaniu 
pewnych środków ostrożności wywozić niarogaoiznę 
na rzeź przeznaozoną.

Tak samo zezwolono na wywóz świń nźytko- 
wyćh i hodowlanych z aiezapowietrzonych okolic 
kraju, przy zaohowauiu ostrożności, zapobiegających 
zawleczeniu zarazy.

Aby ten obrót bez przeszkody mógł się odby­
wać, niezbędną jest rzeczą ntrzymać stan swierząt w 
kraju wolnym od zaraz. Największe niebezpieczeństwo 
stanowi fatalny stan bydła w Rosyi, gdzie bezustan­
nie panują w szerokich strefach różne zarazy bydlę- 
oe, a zwłaszcza pomór świń. Wobec znacznej różni­
cy ceny świń, przemytnictwo przedstawia wielkie 
zyski — to też jest ozęsto usiłowane; a tem simem 
zachodzi ciągle niebezpieozeństwo zawleczenia nowej 
zarazy, któraby w skntkach swoich na stosunkach 
Galicji uajfatalniej odbić się musiało.

Temu niebezpieczeństwu zapobiedz można skute­
cznie tylko (rzez ścisłą weteryaaryjao-polieyjną kon­
trolę na granicy rosyjskiej, do czego n i e z b ę d n y  
j e s t  z n a c z e n i e  ś w i ń  m a r k a m i  uszne- 
mi w odpowiednio szerokim pasie p o g r a n i c z ­
n y m i  dlatego środek ten w interesie galie. eks­
portu nierogacizny, w obecnym stanie rzeczy musi 
być utrzymany.

Amerykański krach.
Organa giełdowe, zwłaszcza wiedeńskie, za­

pewniają, że w amerykańskiem przesileniu finan 
sowem nastąpiło polepszenie, telegramy jednak, 
jakie przychodzą z Ameryki z doniesieniami o 
coraz to nowych bankructwach zdają się niepo- 
twierdzać tych optymistycznych doniesień. I tak 
po krachu dwóch wielkich towarzystw trustowych, 
nastąpiło bankructwo tow. elektr. Wastinghouse 
Electric Company. Akcye tego towarzystwa spa­
dły nagle z 79% na 35. W ciągu roku bieżącego 
miały kurs 154 Następnie zbankrutowało „We- 
stinghouse Machinę Compagny® i dla tego towa­
rzystwa jak i dla poprzedniego ustanowiono już 
sekwestr. Dalej zbankrutowały banki „Hamilton* 
„Tbewlot Wand® i „Emipir? Sawings*. Oprócz 
tego run rozszerzył się na kasę oszczędności ,Dol- 
lar Sarings®, .Lincoln Trust Compagny**, „Fifth 
A renue Trust Compaguy®. Wszystko to w No­
wym Torku. Pauika wśród publiczności ma być 
ogromna i około banków, dotkniętych runem, 
dziać się mają przerażające sceny. Bank Kniker- 
borski, od którego krach się rozpoczął ma być 
już stracony. Rozgrywają się przed nim sceny 
rozpaczliwe. Drzwi banku były wczoraj zamknię­
te. Musiała wkroczyć polieya i porozpędzać pu­
bliczność, która chciała odebrać swoje oszczę 
dnoóci. Znajdowało się tam też mnóstwo kobiet z 
niemowlętami na ręku.

Z Nowego Yorku panika giełdowa przeno­
si się na inne rynki i objęła już ^kilka środowisk 
handlowych.

ł Dzisiejsze poranne telegramy donoszą, że 
miljarder Rockfeller wziął w swe ręce akcyę r a ­
tunkową i oświadczył, że przezwycięży przesi­
lenie.

Nowy Y ork . Wczoraj trwał w dalszym oiągu 
ran na banki i towarzystwa trustowe i tak na „Lin- 
ooln Trust Cimp.®, który rozporządza 500.000 doi., 
podoiaa gdy depoiyia dochodzą do 20 mil. dolarów, 
na „Riverside Bank®, który ma pćhrzeeia miliona 
depozytów, na „Harlem Saring®, gdzie oświadczono, 
że bank moźw wypłacić tylko małą kwotę, na ^Na­
tional Bauk of Brooklyn®, który zawiesił wypłaty. 
Również zawiesił wypłaty „Trast Compagny of 
Brooklyau, który ma 7 milionów depozytów, jak 
niemniej kilka mniejszych banków.

Związek baukierów zaofiarował wczoraj gieł­
dzie 12 milionów dolarów po 50°/*- Możność uzyska­
nia gotówki, choćby za wysoki procent, sprowadziła 
pewne uspokojenie.

Wielka część banków i kas oszczędności po 
stanowiła zaprowadzić termia wypowiedzenia wkła­
dek 30—60 dni.

Odbyła się rada ministrów w sprawie sanacji 
położenia finansowego.

Pary*. Wczorajsze wypadki na giełdzie nowo­
jorskiej ok <zały, że akcya ratunkowa najpotężniej­
szych sfer finansowych Ameryki nie zdołała uczynić 
zadość ogromnym wymaganiom. Środki zaradcze
rząda, w których brali wybitny udział miliarderzy 
Rockfeller, Morgan i Suhiff wzbudziły w publiczno­
ści zaufanie, źe przesilenie będzie miało przebieg
■ormalny i że powrócą normalne stosunki finansowe, 
muszą jednak nadąpić jeszcze wielkie likwidacje. 
Wczoraj sprzedawano masowo nie tylko akcye spe- 
kuiaoyjne, lecz także bariko poważne pepiery, które 
spieniężono celem uzyskania gotówki. Papiery, któ­
rych kurs spadł bardzo nisko, odzyskały znowu 4
do 5 proc. azięai tema, że najpotężniejsze sfery 
floausowe oświadczyły, iż do dyspozycyi targu pie 
niężaego d&d.ą dalsze środki.

B erlin . Powtórzył się wczoraj w Nowym Jor­
ku run na .Trust Company® of America® i „Co- 
lonial Trust Company®, Rozpoczął się też run na 
„Tift Avenue Trust Company®, harlemską kasę 
oszczędności i „Lincoln Trust Company®. Zamknięto 
bank „Knikerborski Trust Company® i bank „Ward*.

Panik - zwiększa się. Publiczność czuwała przed 
bankami przez całą noc, aby rano po otwarciu bau- 
ków dostać się mogła do wnętrza celem odebrania 
wkłades. Trzy banki, stojące pod nadzorem państwa, 
zostały zamknięć. Porządek koło giełdy w Wallst- 
reet utrzymywać masi konna polieya.

F ra n k fu r t  n. X. „Frankf. Ztg.“ donosi z 
Nowego Jorkn: W miejscowości górniezsj Golifield
zamknięto wszystkie banki. W  Prorldanoe, Rhode 
Irland, rozpoczął się run na tamtejszy „Union Trust 
Company*. Wielkie banki pożyczyły 10 milionów 
dolarów „Trnst Company of America®.

Rząd doDosi, że w ostatnich tygodniach wy­
cofano z banków 200 milionów dolarów (miliard 
koroD). W Baltimore ursądzono run na ,Home- 
Bank®.

Rozmaitości.
O Żydowscy bankierzy przed 2300 la ty .

Opowiadają o moh znalezione niedawno dokumenty, 
pochodząoe z lat 471—411 przed Chrystusem. Opu­
blikowano je w dziele prof. A. H. Sayca i A. E . 
Cowley „Aiamaic Papyri discorered at Assaan.1’ Do­
kumenty te, doskonale zachowane, opisują życie ży­
dów w Egipcie w T praed Chrystnsena. Okazuje 
się z nich, łe w południowym Egipcie, w sto lat po 
śmierci Jererajaszs, czynną była kolonia żydowskich 
bankierów. Tworzyli msi osobną gminą z własnym 
sądem i własną świątynią, w której czoili Jehowę. 
Obyczaju, który później zakazywał wymawiać to imię, 
u nich nie spotyka lię jeszcze. Nie byli oni nzna- 
wani za egipskich obywateli, zdaje się jednak, że 
ulegali egipskim prawom, wedle których prawowite 
następstwo liczyło się po matce. Zresztą, wśród sie­
bie, żyli wedle prawa persk iego . Zialezioue papy- 
rasy są własnością Roberta Moad i lady Wiliam 
Csoil.

To i owo.
Z anookanj d en ty s ta .

Pani. Chwała Bognl Wszystko się szczęśliwie 
ukończyło...

Dentysta. Ach! proszę panil Ż^bym to mógł 
pani tak cal; dzień zęby rwać..

NADESŁANE
(Za tę mbrykę Redakcja nie odpowiada.)

i S  Schweizera jedwabie!
P ro się  żądać kartka koreepondenc. za 10 hl. 

w zorów  naszych nowo* ii ss&rayeh, białych albo 
kolorowych metr od kor. 1*15 do kor. 18. 

Speoyalności: Jedw abne m aterye na to a le ty  w i­
zytow e, ślubne b a low e 1 epaoerowe oraz na 

bluzki, podatyoif. etc. 76
Sprzedajemy tylko pod gw araneya czysto jedwabne 
materye w proet dc m ieszkan ia  z  opłaoonem  

portem  i  ołem.

Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),
(Seidenatoff-Eiport) — Konigl. Hoflief. 76

O. k uprzyw.

Gal. a tu  BANK HIPOTECZNI
p o d r j ż s z f t

z dniem 1 września 1907 oprocentowanie w kła­
dek na książeczki w rachunku bieżącym

z 4°jo na 4-Ylo
bez potrącenia podatku rentowego.

Kwoty do 2000 kor. jednego dnia i na jedną 
książeczkę wypłaca bez wypowiedzenia. 

Lwów dnia 15 sierpnia 1907.
D y r e k c y a .

Wszelkie monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje po cenach 

najkorzystniejszych
Do *'aDfeowy i  kantor w ym iany

sopli i ItllilEN
Zlecenia z prowineyi odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

ZmWi«rą]|o« w ao JU  Bor i Llthlou, wolne od śeltzi

sródlo lecznicze

S A L V A T O R
o t i r 1— nit ncdsr skatssot w okarabsoh mrsk i pędmrza, 
pr?v .-c.iejtiMościacł) w sU niuiu  moczu, przy reumatyzmie, 
poda:>;/.r. i mcazćwcs flakrom], jakotel przy zakatarzsaiu 

pruwsdśw •rfisfltaowyefc i trawiących.

Główny skład we Lwowie : Rudolf Wienreb.

» F r te s sn i tz ta l“
w  m f t d l i n g  koło Wiednia 

założony w r  1850. —  Odznaczony złotym me­
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspatiiałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacja. Najlepsze skutki.

Cenniki gratis.

Dr. Józef Zakrzewski
właściciel Zakładu leczniczego Maryówka pod 
Lwowem donosi, że od października do maja 
zamyka Zakład w Maryówce a ordynować będzie 
od 25 października do końca kwietnia w Zakła­
dzie zimowym dr. H Ebersa na Lido pod We- 

necy? jako kierownik oddziału kobiecego.

Rządowo upoważniony g e o m e t r a  e y w i l n y  
i rzeczoznawca ck. sądu krajowego w Krakowie 

(dla całego obwodu sądowego)

J A N  K O W N A C K I ,
T J  U N O  W  ■>. M u teT  k r a k e w e k t .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres mier 
nictwa wchodzące mianowicie: parcelac .e  dóbr, 
pomiary lasowe, regulacye granic gminnych, od­
szukanie zatartych granic, podział mniejszych i 
większych majętności, plany regulacyjne i zdję­
cia miast wraz z niw elacją, zamierzanie gospo­
darstw, urządzeń rolnych i leśnych wraz z o d ­
powiednimi planami, pomiary do zawarcia kon­
traktów notaryalnych. Plany każdej roboty zdol 
ne do intabulacyi.

Wszelkie prace wykonuje możliwie w naj­
krótszym czasie i po cenach umiarkowanych lub 
umówionych.

Ważne dla świetnych rad powiatowych i 
zwierzchności gminnych : pomiary i odgranicze­
nia pastwisk gminnych i regulacje miast wyko­
nuje wedie umowy r tem, że zapłata za wyko­
nane roboty nastąpić może do roku lub i dalej.

Wyszły t  druku i są do nabycia we w siyttkioh 
księgarniaoh podre-izniki naukowe pedagoga Plato t .  
B e a tsn e ra  do bardzo prędkiej i łatwej nauki Obcych 
Jęsyków  w Sakole 1 Dorna bez nauczy c ie la : 
szc Wy olsy Nl -m łcckle I-ed. z rozbiorem kouwersaeyj- 
nym i słowniazkiem szczegółowym 72 hal. — „Sam ouczek 
Polsko Niemiecki® I-szy kurt X X V l-te  wydanie, 2-40 
k o r, l i g i  kurg X I I I - te  wydania 4 8 1 kor — .Polsko- 
angielski*, kurs I-izy, w ydane X P -te  J-30 kor., kurs 
U-gi. V I-ta od. 3-60 kor. — Amery«a6iki Przewolnlk 
z wskazówkami dla Em igrantów  rozmówkami polsko- 
angieUkiemi, słowniczkiem polsko-angi lakim i wymową 
polską 1'50 k. — „Samouczek Połsko-Francusti* I  szy 
kurs, YIIL-a od., 3‘60 kor. — Polsko-Rosjjaki I-y kurs, 
^ I - ta  ed. 4’20 k. — Z pomocą iych „Samouczków® uo*y 
się młodzież i o: by dorosłe od samego poozątku kon worta- 
t l l ,  stanowiącej k w in to seueyę  i  nauki oboyeh ję tyków .
0  nadzwyczajnej łatwości, praktycznośei, użyteczności i 
taniości „Samouczków Ii.) nas nera®, istuiejąuycb od r. 
J.880 świadczyć może 600.000 z w o l en n ik ó w jogo metody
1 2.000 jeiro nosniów oiob styeh. — Skład główny w 
K sięg a rn i Polskiej, ul. Akademicka 2a, we Lwow.e.

§ B ani dUStro w ęgiersk i. N a  Wczorejssem po­
siedzeniu ody generalnej Banku austro-węgierskie- 
go, poetanowtono na rasie nie podwrżswó raty ban­
kowej.

Z cynków towarowych
B a n k  ro ln ic z y  w e  Ł w e w i e .

Lw ów  d n ia  26 paźdz ie rn ika .
Dzia no tu jem y za  60 k ilog ram ów  loco L w ów , 

W alu ta  koronowa,- 
P»*enioa go tow a od 11-70 do 11-90, ps senioa aa te r • 

m ina 0‘— do (rO0 Ż y to  go tow e l i  lo  do 11-80, ży to  m 
te rm in a  000 do 0 00. O w ies ohroczny go tow y 7-10 do 
7-30. Jęcz m ie r pastew ay  7-00 do 7-50. Jęczm ień brow. 8-09 
do 8-60. R zepak  —■— do —-00. L n ian k a  0-00 do 0-(w\  
Groch p astew ny  7-— do 7 50 g roch  do g o tow an i*  
9-50 do 1C.00 W yka 0 00 do 000. Bobik 6 50 do 0-8J 
H reczka  0-00 ao  00-00. K u k u ru d za  a o w i ca 56 kilo 
00-0 do 0-00 k u k u ru d za  s ta ra  0 00 do 0-00. Chm iel n>- 
w y za 56 kilo  00-00 do 00-00, chm iel s ta ry  00-00 do 
00-00 K oniczyna czerw ona 70 — do 75- kon iczyna 
b ia ła  45-— do 55 —, koniozyna szw edzka 70-— dc- 
80’— T ym otka  — — do —■—.

S p iry tu s  p a rita s  T arnopol za 100 litr . now y od 
54-50 do 54 75. S p iry tu s  p a rita s  Tarnopol na  term in  y- 
_ • — do — , sp iry tu s  pa rita s  T arnopol ek sk o n .y a - 
gentow any 34-50 do 34'75.

U sposobienia: T endenoya zw yżkow a przew aż* . 
Ceny zbóż a tak że  1 a rty k u łó w  p astew n y ch  znow u 
podniosły  eię. P opy t bow iem  się w zm aga  a z a o f ia ro ­
w an ie  bardzo  słabe.

dn ia  26 p aźdz ie rn ika , aiurs w k o io - 
n a c h , po 50 klg. N otow ano pszenicę n a  paźdsiern ik  
11-83—11 87 n a  kw iecień 12-49-12.5^ żwto uł paźdz ie r­
nik 11-20—11-80 n a  kw iecień 11-76 —11-77 ow ies n a  pa­
ździernik 7-91—7 92 n a  kw iecień  8-55—8 55 ku k u ru d za  
n a  m aj 7 1 7 — 7-J8. R zepak  n a  sie rp ień  17 2 0 -1 7  30 

O łe r ty . m ie rn e  
Chęć kupna : s łab a .
Usposobienie: spokojne 
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych
Wi< i ń e ń  dn ia  26 październ ika . (T elegram  „G a ze ty  

Narodowej®). Z am knięcie  g id ldy  o godz. 2 m iau t 3 '; 
po południu . A kcye au stry ack ieg o  zak ład  i k r e l y . ,  
w ego 683-50, w ęgierskiego zak ła d u  k redytow ego 744' — 
A nglobanku  2 9 9 —, iJn ionbanku  532 00, Uauku Uia 
k ra jó w  koronnych  418-50, B ankvereinu 525-25, Boden- 
o red itu  1OO6-00, galicy jsk iego  Banku ltipoceoznego 
000-00, kolei państw ow yoli 653 00, koiei południowe., 
149 —, tram w a ju  A. —.—, B —.—, kolei tjHbeth.il 
422-00 kolei półnoo 5250—5290, kolei cznrniow ieokiej 
559 —, a lp in y  602‘25, R im a M uranya 541-75, praskieg-j 
tow arz . żelaznego 2648 -O-jOił, fab ry k i Drom 168- 
tu reck ie  ty to n io w e  403 — galicy jsk iego  karpao^iegc
T o w arzy stw a  n a lt. 530------- , oblig. węg. lndem ui/.
9?’75, re n ta  m ajow a 95 95, au s try u ck s  re n ta  korono-.-?- 
96-00, w ęgierska re n ta  ko ronow a 92-35 56-let. U-- y
T o w arzy s tw a  k redy tow ego  ziem skiego G 35. . p r o ­
cen tow e lis ty  b a rk u  h ipo tecznego  94-50. 4 i pól p u -  
centow e listy banku  hipotec.zn 99-41, 5-procentow e 
lis ty  banku  h ipo tecznego  110 09, 1-procantow e Baonu 
k ra j. 94*50, 4 i pó ł proc. Banku kraj 100-10, 5-procent. 
kom unalne  ob ligaoye B anku  kraj. 00 00, 4-procentow e 
g a licy jsk ie  ob ligacye  prop. 97 76, 4-procentow e gulic . 
pożyczki k rajow e z r. 1394 9510, 4-prooentow a po­
życzka m ia s ta  L w ow a 94 40, losy  tu reck ie  183 50 m ai - 
tu 107 27, rub le  254 —, 5 proc. re n ta  ro sy jsk a  ;  |#  6
r. 96-59.

Przyj eoheii do Lwa w* d. 25 października 1907.
Hotei Europej6ki. (Alberta Stkowrcua). P. 

Chorośniecy z Chorośuiuy, P. Pędraccy z Turki, l .  
Pleanar z Krakowa, J. Adamski z Jasła, P. Lęp- 
kowgoy z Craszyna, S . Tanszyński z Bakowi;-, N. 
Weydowie z Buczaeza, dr. W. Wiktor e Żory, K . 
Banm z Tarnowa/ Jv. Han * Wauowie p . Bocheń­
ski i  Rawy ruskiej, J. Potocki z Krakowa.
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Wśród życia towarzyskiego.
P ow ieść ED Y TY  W A R lflO N .

(Z angielskiego)

(Ciąg uaiszy).
Przyjaźń Gerty istotnie nie o słab ia ; ale Li- 

ly zaczęła ju i unikać jej także.
Nie mogła bowiem bywać u Gerty, nie n a ­

rażając i i f  aa spotkanie z Seldenem ; a spot­
kanie z nim teraz byłoby dla niej wprost b o ­
lesne.

Dosyć bólu doznawała na samą myśl o nim, 
fdy widziała wyraźnie postać jego na jawie, albo 
odczuwała jego uporczyw ą obecność po przez 
mgłę snów męczących. Był to jeden z powodów, 
dla których powróciła do narkotyku pani Hatch. 
flród niespokojnego, przerywanego snu natu ral­
nego belden ukazywał jej się niekiedy pod dawną 
postacią, przyjacielski i tkliwy i budziła się ze 
słodkiego złudzenia, zdręczona i pozbawiona zu­
pełnie odwagi i dalszego życia. Ale we śnie, 
który jej daw ał płyn z laszeczki, Lily zapadała 
w przepaścistą głębię, daleką od takich półsen­
nych widzeń, w głębię zupełnego unicestwienia, z 
którego budziła się następnego ranka z zatartą w 
pamięci przeszłością.

Stopniowo, oczywiście tok dawnych myśli 
pow racał; ale nie prześladował jej przynajmniej

we dnie. Narkotyk daw ał joj chwilowe złudzenie 
zupełnego orzeźwienia, z którego czerpała siły do 
podjęcia pracy dziennej. A  siła była coraz po­
trzebniejsza, w miarę tego jak wzrastała troska 
o przyszłość.

Lily wiedziała, że dla Gerty i dla pani 
Fisher przechodziła tylko przez czasowy okres 
próby, skoro wierzyły, że nauka u madame Re­
giny da jej możność, gdy legat pani Peniston zo­
stanie wypłacony, urzeczywistnienia wizyi zielono- 
białego sklepu, przy większej kompetencyi, zdo­
bytej uprzednią wprawą. Ale dla Lily samej, 
świadomej, że zapis ów nie mógł być na cel taki 
zużytkowany, nauka u madame Reginy była da­
remnym wysiłkiem.

Rozumiała dobrze, iż gdyby nawet mogła 
kiedykolwiek współzawodniczyć z rękami od 
dzieciństwa do pracy zaprawionemi, mała płaca, 
jaką otrzymywała, nie byłaby wystarczającym 
dodatkiem do jej dochodów, by jej trudy ponie­
sione wynagrodzić. W raz z świadomością tego 
faktu przyszła na nią pokusa zużytkowania za­
pisu na założenie interesu. W ierzyła, iż posiada 
tyle taktu i zdolności, że skoro się urządzi i mieć 
nędzie własne pracownice, potrafi ściągnąć mo­
dną klientelę; a jeśli interes zdobędzie powodze­
nie, będzie mogła stopniowo odłożyć tyle pienię­
dzy, żeby spłacić dług Trenorowi. Ale lata miną, 
zanim ona zdoła spełnić to zadanie, nawet, gdy­
by w dalszym ciągu ograniczała się jaknajbar-

dziej w wydatkach ; a tymczasem ciężar niena­
wistnego zobowiązania, przygniatać będzie jej 
dumę

Takie były jej rozważania powierzchowne, 
ale pod niemi przyczaiła się utajona obawa, że 
zobowiązanie to niezawsze pozostanie nienawist- 
nem. Wiedziała, że nie może liczyć na trwałość 
swoich zamiarów i przerażała ją  myśl, że sto­
pniowo zdoła pogodzić się z faktom pozostania 
dłużniczką Trenora, podobnie jak pogodziła się 
z rolą, którą jej wyznaczono na „Sabrinie“ i jak 
omal nie przystała na plan Stancy’a, w sprawie 
małżeństwa pani Hatch.

W iedziała dobrze, iż największem niebez­
pieczeństwem grozi jej dawną, nieuleczalna trwo 
ga przed niewygodą i ubóstwem ; obawa tej 
wzrastającej fali miernoty, przeciw której matka 
zawsze tak usilnie ją  ostrzegała. A teiaz otwie­
ra ła  się przed nią now a niebezpieczna droga. 
Przekonała się, że Rosedale był gotów pożyczyć 
jej pieniądze i chęć skorzystania z tej jego goto­
wość:' zaczęła ją  prześladować uparcie. Niepodo­
bieństwem było przyjąć pożyczkę od Rosedale’a, 
ale nasuwała jej się inna pokusa.

Lily była pew na, że on przyjdzie do niej 
i praw ie pewna, że jeżeli przyjdzie, to ona 
zdoła doprowadzić go do tego, że zaproponuje 
je j m ałżeństw o na w arunkach, które poprzednio 
odrzuciła. Czy ona odrzuci je i teraz, jeśli R o- 
sedale je  powtórzy? Coraz bardziej, za każśem.

nowem niepow odzeniem , prześladujące furye 
przybierały postać Berty D o rse t; a tuż pod ręką 
zamknięty bezpiecznie między papierami Liii, 
spoczywał środek, którym mogła zakończyć ich 
prześladowanie. Pokusa, którą kiedyś mogła od­
rzucić skutkiem pogardy dla Rosedala, pow ra­
cała teraz u p a rc ie ; a jak  długo jeszoze będzie 
miała siły, by je j się oprzeć?

B ądź co bądź, siły jak ie  jej pozostały, mu­
si pilnie oszczędzać: nie może się znów n a ra ­
żać na niebezpieczeństwo bezsennej nocy. W  cią­
gu długich godzin ciszy zmora znużenia i sam o­
tności nieznośnym ciężarem pierś je j przytła­
czała, pozostawiając ją  tak  zupełnie pozbawioną 
siły fizycznej, że poranne jej myśli mąciły się 
z osłabienia. Jedyna nadzieja orzeźwienia istnia- 
fa w małej flaszeezce na stoliku przy łó żk u ! 
a jak  długo ta nadzieja istnieć będzie, Lily nie 
śm iała przewidywać.

X I.
Lily, przystanąw szy na rogu, przypatry­

wała się widowisku poobiednem u na F ifth  
Arenue.

Kwieoień dobiegał końca, a w powietrzu 
unosiła się słodycz wiosny, tłum iąc szpetotę 
długiej, pełnej ludz. drogi, łagodząc ostre linie 
dachów, rzucając liliową zasłonę na sm utną 
perspektywę ulic bocznych i nadając odcień 
poezy: delikatnej mgle zielonej, k tóra zaznacza­
ła  wejście do parku.

Lily dostrzegła kilka znajomych twarzy w 
przejeżdżających powozach. Sezon się skończył, 
a kierujące nim siły rozproszyły s ię ; ale ten  i 
ów pozoaiał jeszcze, bądź odwlekając wyjazd 
do Europy, bądź zatrzym ując się w powrocie 
z południa. Śród tych m aruderów znajdow ała 
się pani Van Osburgh, kołysząca się m ajestaty­
cznie w faetonie na wielkich resorach, z panią 
Grycw i nowym dziedzicem Gryceowych milio­
nów na kolanach piastunki. Za niemi jechała 
elektryczna wiktorya pani H atch, k tóra siedzia­
ła sam otna we wspaniałej tualecie w iosennej; 
w chwilę później nadjechała Judyta Trenor w 
towarzystwie lady Skiddaw, k tó ra  przybyła na  
czas krótki.

Ten przelotny odblask jej przeszłości spo­
tęgował w duszy Lily poczucie bezczynności, 
z jakiem  w końcu zwróciła swe kroki ku do­
mowi. N ie m iała żadnego zajęcia do końca 
arna ani też na dni następ n e; sezon skończył 
się bowiem, zarówno w świecie kraw ieckim , jak  
i towarzyskim, a madame B eg ina oznajm iła 
Lily, że usługi jej nie są już potrzebne.

(C. d. n.)

M S T - M U t U
Jest Jedynym i pow szechnie uznanym  środkiem
do madania adłym  zupom, sosem, bigosom, jarzynom itd. 

w jednej chwiii zadziwiającego, s'lnegc i przyjemnego smaku.
K i l k a  k r o p e l  w y s t a r c z a  783

Do nabyela we wszystkich handlach kolonialnych, spożyw­
czych i sk ładach  aptecznych 

wc flaszeczknch, począwszy ed 50 halerzy 
Oryginalne Ib-steczki napełnia się ponownie najtaniej.

Syrup - jf>agliano,
spsrządzany od r. 1838 ściśle podłu^ oryginalnej recepty pierwotnej pri 
berankiem  jego npraw nionych spadlcobieroów, firmy, któr.-j siedzibą jest

na jlep szy  śro d ek  e z j  szczący  k rew  
w ynalazku

prof. H iereniaui Pagllano
założone; i obecnie zostającej pod 

I ta l ia )

F - ł y a w  proasskw — w  p^Metasslł.

przez wvD;vazc
F L O B E N C Y A  V la  P a n d o l f l n i

Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. C t i r o l a m o  P a g l l a n o .
Do nabyela  we w szystkich w iększych ap tekach.

S k ła d  d la  A u s t r y i : SOCRATE BRACCHETTl-AIA ( S i id -T y r o l ).
ILtd

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 4  hL od wyrasu.

r o r ł a n i a t l  króciutki, krzyżowy, 
r U ł  I C p I O U  sprzedam tsnio. Koper­
nika 36, parter. *4 5

Kto z PT. dobrotliwych rodaiców 
darnje lab taniej ip n e d a  

•hodałby Jak najbardziej zażyte odcienie, 
tj. płaszcz, obranie, buciki, bielisnę i tp . 
biednemu uoauiowi średniego wzrostu ? 
O łaskawe zgłosaenia uprzejmi# proai 
„cierpiący" reat. Lwów. 8*3

l f l t ł v ł l l ł  naukow y 1 P en g y o n .t —
I I I 9 1 J  l l l l  Grona stowarzyszonych ua- 
acaydeli wa Lwowie, uL Asnyka I  parter, 
przygotewnje uczniów publicanych i p ry­
watnych do wsselkioh egzaminów. Siły 
nauczydelikie tylko ukwalifikowane. Dl 
anmisjłcowych wykwintne atriym anie. — 
W  domu łazienki, elektryko, komfort 
źzcaogółewe programy wysyła się. 810

płacimy
n a j w y ż s z e  c e n y

i» używane meble, starożytne obrazy, for­
tepiany, pianina, powozy, wosy, sanki 
maszyny do szycia, trofea myśliwskie i 

inne przedmioty. 764
Równocześnie polecamy nasze wielkie ha­
le okasyjne do łaskawego zwisdsanim bez 
prsymaan kupna. N a dogodne raty dajemy 

towary tylko dobrze_ sytuowanym

K rople do zębów
(dawniej Ł lton  zwane) uśmierzają natyoh - 
miast ból zębów. flak o n  80 b i  1 k. 20 h 
We Lwowie w aptece P . Mikolaseha, — 
w Stryju w aptece J. Drągowskiego. 35

Huia nialfnp p°k°ic z ,aiienk*U  W  u  | J l ę K l l u  elektryką, z całem 
utrzymaniem dla jednej rodziny. Zgłoszenia 
pod „Rodzina" Biuro dzienników Soko­
łowskiego. 846

Sery deserowe Camembert
w pudełkach drewnianych po 50 hal. za krążok. 0

Sery twarde (jroyer
podoboe do Em entalerów, po l k. 60 h. za klg. wraz z opakowaniem 

(przy większym odbiorze opust), wysyła za zaliczuą

Zarząd serowni księcia Czartoryskiego 
w Fzówsku, p. i st. Jarosław

osobom. — Zarząd firmy ..D sre team  a a  
L o n rre "  we Lwowie®.

Pater Lotos.
Najnowszy tryum f po- 
po stępowej kosmetyki 1 
k  ocieiwnj-e p łe i i  na­

daje ksruacyą natu­
ralną i  świeżą. 

Biały, róśowy lub kre 
mowy. Cena r 8o hal. 
Główny skła d : Labo-
rator. koamet. „R efor­
ma", Lwów, 3-go Maja, 

róg K ośdsazki

Utrzymanie zdrowo ż o łą d k a .
polega głównie na Bsybkieiu i regularnem trawieniu a nsnaięoiu możliwej 
obstrukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z w yszukanych najlep­
szych siół lekarskich, podniecającym apetyt, dobrze działającym na trawienie, 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skutki
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukcyę, sgagę, wzdęcie, na-
gromadaenie kwasów i kurcze uemiarzs, jest Dr. K osa bal* 
s a m  a a  ż o ł ą d e k  z apteki B. Fr&gnera z Pragi.

f tS T K Z E Z E N IE  1 W szystk ie ezężci opakow an ia  m ają  
p raw n ie  zas trzeżo n ą  m ark ę  ochronną.

390 G łów ny s k ła d  : A p tek a

B .  F B A G W E 11A ,  e. k. nadwornego dostawcy,
„Pod czarnym  o rłem ", P rag a , K le in se lte  203, Eeke der Nerudagasse. 

J t f ~  W ysy łk a  o d w ro tn a . 'I t g  1 duża flaszka i  k., 1 mała flaszka 1 k. 
Pocztą za nadesłaniem 1 k. 50 h. poByła się 1 mała flaszkę

„ „ 2 k. 80 h. „ „ 1 dużą „
n « 4 k. 70 h. „ „ 2 „ „
n n 8 k. — h. „ „ 4 „ ,,
a n 22 k. — b. „ „ 14 „ „

S k ła d  w ap tek ach  A ustro -W ęg .

T y l k o  4 5 0  k o r.

e saalrześony

Kompletno sypialnie z lustram i i  maemu 
rami im., orzechowe, dębowe, mahoniowe 

i palisandrowe. 740
Ogromny wybór mebli aalonowych, jadalń 
pokoi męskich, mebli giętych i luksuso­
wych; sofy, otomany, fotete zwykle i roz­
kładane, łóżka mosiężne i  żelazne, łóżecz­
ka dziecinne, materace sprężynowe i dru­
ciane. Największy wybór dywanów, cho­
dników, portyer, firanek, stór, kap, pledów, 
koców, kołder, materaców, poduszek itp. 
Prosimy przed zakupnem gdziekolwfekbądż 
łaskawie zobaczyć przedtem nasze skłsdy 
i porównać ceny. Prsy większych zamó­
wieniach możliwie najdogodniejsze spłaty 
bez podwyższenia cen. Własna pracownia 
tapicereka, stolarska i pościelowa, polecają

Józef Schuster
i Kazimierz Toczyski

L w ó w ,  m l .  f t - g e  M a j a  1.  5 .

K ażde naślad o w n ic tw o  k a ran e .
Jedynie p r a w d a i w y  j®st

Th ierry’ego balsam
* uieloaą marką ochronną zakonnicy.—  1 2 małych albo 6 podwój­
nych lab jedna duia flaszka r specyalnem patentów, zamknię­

ciem koron # •—• 767
Thlerry’eg* n a U  centy toltowa

przeciw wszystkim i zastarzałym -anom. zapaleniom, skaleczeniom. 
2 cegiełki koron 3 ‘ G tł. W ysyłka tylko za pobraniem poczLowcx 

lub poprzedniew nadesłaniem pieniędzy.
Oba te  śro d k i dom o-re są  od daw na  uznane ja k o  n a jlep ie j 

w yp ró b o w an e . — Zamówienia adresować:
JedraU prawdsił./ A p o th ek er A .  T H 1E B B Y  i n  P r e g r a d a ,  b. H ohltseh- 

bolsom s apteki yed SOUerbrunii. Składy prawie we wszystkich aptekach. W e Lwo- 
Anletem Ssróiew wie u apt.: Szymona Hay», Dr. Jana Piepesa-Porstyński-^a,

daleTk!°RohiMk-£aer Z‘ KL‘ckora 1 A .E h rb ara. — Broszury z tysiącem oryg. lrstów 
brana- dziękczynnych bezpłatnie i opłacone.

Z im ow y
zakład  

hydropatyczny

ir.
na £iśo

pod

otwarty cora-

cd 15 pażdit.
do 1 m aja.

Najnowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy Piersiowo i umy­
słowo chorych nie przyjmuje. Droga z W iednia 14 1/* godzin, wozy 
wprost. Prospekty na żądanie. Koresp. po polsku. Adres: Dr. d*Eber«,

L id o -Y e n ez ia , I ta l ia  792

ł f  I ------ ----- O

fagliano-Syrtip
766

WplMie d« rejestru urzędowego włoskiej farmakopei
w e  f l a s z k a c h ,  p u d e l k a c h  (proszek),

I  w  t a b l e t k a c h  (pigułki)
premiowany na farmaceutycznej wystawie 1894 i na hygle- 

E r n e s t a  P a g l l a n o .  nicznej wystawie 1900, w Medyolanie na międ zynarodowej
wystawie 1906 r. -44» złotym medalem, w*- 

D# nabyela we wszystk Lh większych aptekach i  drogueryaeh .
W y s t r z e g a ć  sią należy pried naślaio»ni-twe m. K ażdy flakon i pudełko mus«% być zaopatrzone 

w zarejestrowaną markę. Celem rsmćwienia i wyjaśnienia prozzę się zwrócić do usSsej firmy
P ro f. E raestu  P ag lio n o  w N eapolu , C a la ta  San M arco 1.

p r o f .

Świnie można tylko w tedy od chorób ochro­
nić 1 w  k r ó t s z y m  o  p o ł o w ę  
e z a s l e  u t u c z y ć ,  jeżeli się ccdzień 
do karm y 3 łyżki

S T J IL J Ł T T J
dodaje. G w arantuję i p ł a c ę  w prze­

ciwnym razie odszkodowanie.ą  ciwnym razie odszkodowanie.
f { D w a  razy tyle M L E K A  dają kro

f p t M S r  “  ‘  ...........................................    ‘

wy i zawsze je s t ono żółte, tłuste i 
zdrowe, jeżeli się do straw y daje

" \ 7 " a . c c l 3 n L -
W zmacnia on krowy po ocielaniu i 

utrzymuje zdrowe latami.
Puszki próbne po 6G hal.

6 klg. 6 k o ro n .
S k ł a d y : Biała, Thomke; Biecz, Góray,
apt.; Chrtanów, Reifer, droguerya; Drohobycz, 
W isłocki drog.; Gródek, Hescheles apt.; Ja- 

gielnicn, Preis, apt.; Jarosław, Kohn, apt.; Kołom yja TnrzaDaki, drog.; Kra­
ków, Doskowski, apt.; Hanak & Cotrnp., drog; Lwów, Hahl., arog., Mikolasch 
i 8p. drog.: Majdan, Kucharski, »pt.; Narajów, Haszczyo, apt-; Nowy Sącz, 
Now akowski, apt.; Nowy Targ, Ossowski, drog.; Przemyśl, Schwarz, apt.; Stani­
sławów, FaR , drog., Dąbrowski, drog.; Tłum aci, Szankowski, drog.; Uhnów, 
K ałużnlacki apt.; Ustrzyki, Jsstrzębzki. apt,; Winniki, Krastuk;, apt.; W iś- 
niowozyk, Faiber, drDg.; Żółkiew, Gross, apt.; Żnrawmo, K unrock.; apt,;

»47

Mr. T. P arasko Y ich , apteka 
nad. i fabryka G u ten s te ln .

Żoraa
Żywiec, Kórnicki, drog.; Janów, Baar, apt.

J u i  teraz

U  w  a  g: a !
Doszło do mojej wiadomości, że agenci z 

oboych firm urządzając kursa haftu, podszywają 
się pod moją firmę i tem samem wyzyskują do­
brą sławę m^jej długoletniej firmy, istniejącej 
od 35 lat. — Ostrzegam przeto PT. Publiczaość 
przed takiem i pijawkami, tembardziej, że taki 
agent pobiera za swoje pośrednictwo do 30 prc.
Plrm i. m ająca dobry tow ar i  n isk ie ceny, agentów  
_  — _  — trzymać nie może. — — — —

H a jw lę k s z y  w y b ó r  n a j le p s z y c h  i n t i z y u  d a  s z y c ia  
1 h a f t n  — poieca ż^azcźytnie znana firma 798

J ó z e f a  I w a n i c k i e g o
w e L w o w ie  — M o te l Ź oria .

Kurs haftu bezpłatnie. — Cenniki darmo 1 opłatni e — 
Agentami ślę nie posługuje.

Maszyny pończoszkowe 1 do wyrobów trykotowych.

Drzewka, krzewy i  saizonkl
owocowe i ozdob ili, 786

u-1.: li w najlepszej jakości, do sadzenia jesiennego, poleca

Ju lian  br. JBrunieki,
szkółki w  P ó d h ó z c E  oh, ebolt Stryja.

Kto, zamawiając, powoła się na ogłoszenie w „Gazecie Narodowej®, 
otrzyma ładną roślinę w dodatku.

Ogłoszenie.
powiecie Rawa ruska, podaje do wia- 
w swych lasach 1325 sosen I. i 116

Zarząd dóbr Brzyczki 1 
domości, iż ma na sprzedaż 
sos n II. klasy.

M inimalna cena kupna wynosi 28.000 k.
Kloby mial chęć kupienia, zechce najdalej do 12 listopada br. 

wnieść zapieczętowaną ofertę minimalnej cenie ^
przewyższającą i zadatkowaną najmniej kwotą 2.300 k. do rąk  dr, 
Pająka, adw okata we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. 13, który także 
bliższych wiadomości oferentom udzieli.

O twarcie ofert nastąpi w dniu 12 listopada br, o godzinie 11 
rano w kancelaryi dr. Pająka. Najwyższa oferta zostanie przyjętą, 
a innym oferentom zostaną zadatki zwrócone.

Lw 24 października 1907.

trzeba napisać kartę  do F. Ad R i c h t e r a  & Ci e . ,  król. 
nadwornych i szambeiańskich dostawców w W i e d n i u  I. 
Operngasse 16, i zażądać bezpłatnego przesłania c e n n i k a .  
Ta  b o g a t o  i l u s t r o w a n a  broszurka zawiera szcze­

gółowy opis s ł a w n y c h  817
k o t w i c z ą }  c h

skrzynek budowlanych
i innych pouczających zabawek.

N a d e /  k o r z y s t n e  s z a n s e  w y g r a n e j ,  około

260.000 koron
wazyotkifc g łó w n e  w ygran e  w jednym roku

daje następująca grupa losów : 79;

1 Los W łoski Czerwonego K rzyża,
1 K w it premiowy Losu węg. hipcteczn 
1 los węg. Josziv 

do nabycia za gotówkę podług kursu dziennego — albo 
w  3 1  r a t m c h  m i e i i ę c z u j c h  p o  5  k o r o n .

Połae, niepodzielne prawo gry ju i po zloiemu pierwszej raty wprost do 
mme, ca podstawie prawni* wystawionego dokumentu 3przedaiy. Przesyłka 
pierwsiej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsze raty na czeki poczt.

E d w ard  U rb an , dom  b ank ow y, Hermo,
" W ielki plae 23—24 (w e w łasnym  domm).

Solidnych 1 stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

właściciel szkółek,
, Lubań —  Feznań,
po leca: 814

drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
drzewa ńa aleje, wysadki na żywo­

płoty itd.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie.

A dres na listy : D e n i ź o t .  — L u b a ń  (K s. Pozn.).

Przy tegorocsnjch wysokich cenach prcdn!;tów surowych ł spirytusu, 
moina tem -więk.ie zy.ki osiągnąć pi zez zastesowsnie patentowanego

Postępowania Bauera
i  u ż y c i a

w a  pożywki drożdżowej. ■ ■ ■
Postępowanie to  dało  znakom ite w yniki w setkach gorzelń.

Oszczędność p łod ów  surow ych  
■ m m u m u  Ł atw a robota

Z ap ew n ien ie  n a jn lższy e a  w y d a tk ó w  
^ h m i h m u  Gwarantują tem większy zysk z gorzelni. 
Nie potrzeba lieeueyi! Nie potrzeba wkładów!

Wyjaśnienia i prospekta rossyla zarówno raabskte akc. Towarzy­
stwo fabryki spirytnsu i rabneryl w Gyor (Baah) na W ęgrzech, jmk 1 
zaatępcy; Odds.al w  S tryja  c. k. galic. Towarz. gospodarskiego w Pod- 
horcach obok Stryja ; Salamon Tindeł w Jarosławiu (tylko dir okręgów 
Jarosław i Przemyśl), Izydor Arie w Repużyńcach (tylko dla Bukowiny)

B e r m a n ó wColosseum
pod artystyezneuo kierownictwem l i u d o l fa  F r a n z ia k a .  

C odzienn ie p rz ed s taw ien ie  o 8-iuej w ieczorem .

W  Niedzielę i święla dwa przedstawienia, o 4-iej i o 8 -mej.

PROGRAM : Senzacyjne now ości! Mówiące i śpiewające żywe 
fotografie. — Jacopi Fam ily, igrzyska lkaryj- 
skie. — „Listonosz® farsa. — Akrobaci. — itp.

Wydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera, Neumanna i Sp.


